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Berlin 10 sierpnia. 
nia (:) Potoki żółci, wylewane na Rosją za 
„ osłychanie barbarzyńskie gnębienie“ Niemców 

dbałtyckieh i królewsko - polskich wcale nie 
Szkądzają tutejszej prasie zachwycać się i 
ymnów radośnych z powodu każdej wiado- 
Buen, 7 Poznania o pomyślnie prowadzonem 
alg ieniu Polaków. Wstrętne to dla każdego, 
Ws Lie dla Niemców; oni siebie tak wysoko, a 
wi;JStkie inne narody tak nisko cenią, że dzi- 
taei? im doprawdy nie można. To rodzaj wr- 
li” Proszę np. przeczytać takie dwa artyku- 
Gm TJdrukowane jeden za drugim w tutejszym 
ac Die naszych najzjadliwszych i najdoknezliw - 
Arty wrogów, żydów, w Tagebłatcie. Pierwszy 
į Jkulik nosi tytuł „Barbarzyńska bezczelność“ 
p. | isuje zjadliwie rozporządzenie rosyjskiego 
tau bardzo słuszne, mojem zdaniem. Rzecz jest 
y © W kaliskiej gubernji a wieluńskim powiecie, 
ie inie Mirkowo, powstała pruska fabryka pa- 
waa w r. 1872. Właściciel jej, Prusak, zbudo- 
ski gmach fabryczny na ziemi Królestwa Pol- 
nap 20. ale tak, że jedna ściana budynku sta- 
na samej linji granicznej. W tej ścianie 
i ko 220 drzwi i bramę dla komunikacji pieszej 
kjMuej. Potem pruski fabrykant wystarał się 
R ttersburgu o otworzenie tuż przy papierni 
w omórka, a gdy już pozwolenie to miał 
a. eSzeni, począł bryki z gałganami i węglem, 
w,.2© wszystkich robotników z Prus codzień 
Ti SZczać do fabryki przez owe drzwi i bramę. 
w, Materjały do fabrykacji papieru wchodziły 
w anice państwa rosyjskiego bez opłaty cła, 
kę, Potniey, mieszkający z rodzinami na pruskiej 
Mig > codzień chodzili na robotę przez gra- 
daję, bez przepustek. Dodajmy tu jeszcze, że 
bzy tymi robotnikami nie było ani jednego 
ban a: wszystkich Prusak ściągnął z Branden- 
dy; i Saksonji. Tak trwało aż do ostatnieh 
bry; kiedy nagle przyszedł z Petersburgu rozkaz 
Wąż omórek znieść, a drzwi i bramę zamuro- 
dieg, Komendant 5 oddziału kaliskiej straży gra- 
l5 e otrzymał to rozporządzenie 13 lipea, a 


hapja t0 już ono Ściśle wykonane, wskutek czego 
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tig ernia odrazu stanęła, a natomiast odezwały 
tipo zgłośne lamenta Prusaków na barbarzyń- 


rosyjskie, 

„Po tym artykuliku następuje w Tageblacie 
Rf p. t. „Czem prędzej, tem lepiej“. W do- 
lla m tłómaczeniu podaję jego brzmienie. 
ila to było hałasu między Polakami, ile przy- 
dy LA wszystkie ich patrjotyczne świętości, że 
ùig dna piędź ziemi nie przejdzie w posiada- 
w TZądu na cele kolonizacyjne! Tymczasum 
tig p tkim czasie otv już drugą posiadłość udało 
dy PIĆ za tak marne pieniądze, że doprawdy 
bym. * myśleć, że sami Polacy gorliwie nam 
łą, Sija w tej akcji. Bądźmyż wdzięczni tym 
Wieg 13m krzykaczom, niech się nie łudzą, niech 
l Dr 4, żeśmy się energicznie wzięli do dzieła 
loży Prowadzimy je z całą konsekwencją ku 
W kowi cywilizacji. Miejmy litość dla tych 
dają ich Mohikanów safandulstwa w Europie: 
AS im eoprędzej pieniądze za ich ziemię, 
w ) tak pragną się pozbyć, i wystawmy im 


ohipa lepsze świadectwa; niech jadą do ujczyzny 


nów — czem prędzej, tem lepiej!“ 
yjazad też słucha tego wezwania. 
ię 


Szkoły 


cj, sięce, t. zw. Fortbildungsschule, w nie- 


eli „roczne subwencje. Przeszło 800 nauczy- 
kół elementarnych Polaków na następny 

Pira; olny przeniesiono do Niemiec, a ich miej- 
happa Prusacy. Chwilowo tylko ze względów 
hę owych translokację tę wstrzymano, ale nie 
kuj, Watpliwości, że przed początkiem roku 
jla 50 będzie przeprowadzona. — Nowy na- 
M, qq, Prezes poznańskiej prowincji, hr. Zedlitz. 
Jechał na swój posterunek. Ma on natych- 
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miast rozpocząć nową anti-polską kampanję wy- 
daleniem tych Polaków, którzy jeszcze gdzienie- 
gdzie zajmują niższe rządowe posady. Na ich 
miejsce ten nowy dygnitarz sprowadza znanych 
sobie funkejonarjuszy ze Szląska. Hr. Zedlitza 
uważają w kołach konserwatywnych za ezłowie- 
ka prawego i sprawiedliwego i dziwią się, że się 
zgodził w dzisiejszych warunkach objąć urząd 
prezesa w Poznańskiem. Musiano go jednak 
zmusić do tego, bo to pewna, że długo się wy- 
mawiał od tego zaszczytu. Trudno od niego spo- 
dziewać się jakiejś względności, będzie niezawo- 
dnie ściśle wykonywał swój obowiązek, ale że 
osobistej niechęci do was nie żywi, przeto może 
przynajmniej krzywd nadobowiązkowych wyrzą- 
dzać nie będzie. 

Przechodzę do spraw czysto niemieckich, i 
to tych właśnie, któremi świat, zapatrzony na 
Gastein, wcale się nie zajmuje. Wówczas gdy 
Anglja toczy głośny spór z Rosją o panowanie 
w Azji i w ogóle na Wschodzie, Niemey bez ha- 
łasu zakładają tam fundamenta pod swe panowa- 
nie. Niedawne to czasy, gdy ks. Bismark powie- 
dział, że za sprawy tai nie dałby ani jedne- 
go feniga, ani jednego Zbłnierza. Dziś, jak wia- 
domo, nie mógłby tego powtórzyć. — W Persji 
także zaczynają gospodarować wpływy, instrukto- 
rowie, bagnetyiregulaminy niemieckie, a w osta- 
tnich czasach i wielkie cesarstwo chińskie poezy- 
na wchodzić w sferę interesów Vaterlandu. Rzecz 
z kolejami chińskiemi jeszcze nie skończona, ale 
margrabia Tseng podobno już się zupełnie uło- 
żył eo do linji telegraficznej. kiórą Niemcy mają 
przeciągnąć z Pekinu przez Europę do Londynu. 
Ten czcigodny mandaryn, pierwszy Chińczyk 
z europejskim tytułem, odjechał teraz do Peters- 
burga starać się u tamecznego rządu o pozwole- 
nie przeciągnięcia linji telegraficznej przez rosyj- 
skie terrytorjum. Ambasadzie niemieckiej w Pe- 
tersburgu polecono starania jego popierać jak 
najusilniej. Linja telegraficzna pójdzie z Pekinu 
do granicznego rosyjsko-chińskiego miasta Kiach- 
ta-Majmaczyn. Druga stacja będzie w Toruniu, 
a trzecia w Londynie. Pośrednich punktów do 
przyjęcia depesz nie będzie. Kto w Europie ze- 
chce telegrafować do Pekinu, będzie musiał de- 
peszę nadawać do Londynu, albo do Torunia. 


Rzymsko - katoliecy prusey biskupi znowu 
urządzają zjazd w Fuldzie, na którym tym razem 
głównie będą się zastanawiali nad takiem zorga- 
nizowaniem prasy katolickiej, aby ona nie słu- 
żyła do celów wrogich Kościołowi. Bo jak wszę- 
dzie, tak i w Niemczech powstało już wiele pism 
wrzekomo-katoliekich, kierowanych przez osoby 
niewyznające chrześcjanskiej religji. Takie pisma 
ostrożnie a zręcznie przemycają towar bezwyzna- 
niowy. Dalej idzie biskupom o obmyślenie spo- 
sobów, któremi mogliby stanowczo wpływać na 
księży-publicystów, nie trzymających się reguły, 
że ksiądz bez zezwolenia władzy dyecezjalnej nie 
może się wdawać w świecką polemikę. Bywały 
bowiem wypadki, że taka polemika, oczywiście 
pomimo woli księdza, szkodziła sprawie Kościoła. 
Tak n. p. stało się teraz w kwestji podniesionej 
w Bawarji, gdzie niektóre kanonje obsadza król. 
Otóż, ponieważ teraz króla tam nie ma, lecz za- 
stępuje go regent, przeto powstało w gruncie 
rzeczy niepotrzebne pytanie, czy ów przywilej 
przywiązany do osoby króla przechodzi na jego 
zastępcę. Zdania w katolickim obozie podzieliły 
się, spór ujęli w ręce ludzie świeccy į omal że 
nie doprowadzili do jawnego rozdwojenia w obo- 
zie. Dobrze, że się w czas spostrzeżono i za- 
mknięto dyskusję. — Muszą jeszeze biskupi ob- 
myśleć środki zaradcze przeciw socjalnym demo- 
kratom, którzy w ostatnich czasach skierowali 
najsilniejsze swe działa przeciw wszystkim in- 
stytucjom i stowarzyszeniom, stojącym pod opie- 
ką i kierownictwem Kościoła. Socjaliśei już da- 
wno utyskiwali na to, że tam, gdzie silnie pa- 
nuje nad ludem duchowieństwo, socjalizm się nie 
rozwija, zaszczepiony — zanika bardzo prędko. 


Wschód słońca g. 4 m. 49 1; Długość dn. g. 14 m. 30*1 
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Jęli się więc zwalczenia potęgi duchowieństwa, a 
że ono przeważnie działa za pomocą stowarzy= 
szeń robotniczych, pozakładanych w parafjach, 
więc socjaliści przedewszystkiem postanowili roz- 
bić te stowarzyszenia. W tym duchu już działa 
Socialdemokrat, wychodzący w Szwajcarji, a lubo 
zakazany w Niemczech, jednak rozchodzący się po 
nich w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. Przeciw 
tej zatem destrukcyjnej robocie trzeba wystąpić 
z całą energją. 

Z wyboru przez Papieża kanonika Rednera 
na biskupa chełmińskiego polska ludność War- 
mji nie ma powodu ani do radości, ani do smu- 
iku. Jest to kapłan godny, spokojny, nie mięsza- 
jący się do polityki nienawiści, ale — obcy zu- 
pełnie naszej narodowości. Przez to właśnie stała 
się krzywda polskim dyecezjanom chełmińskim, 
że mają pasterza, który do nich nie potrafi prze- 
mówić po polsku, choćby może chciał. A źledlań 
nas usposabiają pisma berlińskie, chwaląc go za 
to, co w naszych oczach jest raczej nagana. — 
Przyczem kłamią wierutnie, że ks. Redner dosko- 
nale mówi po polsku, kiedy zaledwie kilkanaście 
słów rozumie. Zatwierdzenie jego przez cesarza 
nie ulega wątpliwości. 


Drobiazgi polityczne. 


Przedmiost i rezultat nowej konferencji pru- 
skich biskupów w Fuldzie zachowano w taje- 
mnicy; nie wiadomo więc, czy na tym zjezdzie 
poruszono kwestje. o których wspomina dzisiej- 
szy nasz list z Berlina. Przyboczny organ miej- 
scowego biskupa, Fuldaer Ztg, mówi tylko, że 
dostojnicy katolickiego kościoła w Prusach „mają 
jedynie na oku te środki, któremi osiągnąć mo- 
żna zupełny pokój kościelny, potrzebny dla 
szczęścia ludu i pomyślności państwa*. Dalej 
pismo to pisze: „Do dawnych historycznych do- 
świadczeń ostatnia walka kościelna dodała jesz- 
cze jeden dowód, że zatarg kościelnych władz 
z państwowemi szkodzi obu stronom i bardzo 
niszcząco działa na szerokie masy ludowe. To 
doświadczenie, którego już nikt nie neguje, po- 
zwala spodziewać się, że nadchodzi czas, w któ- 
rym znikną ostatnie resztki walki kościelnej i 
Kościołowi zwrócona będzie cała swopoda. Wła- 
śnie następnej sesji sejmowej — spodziewamy 
się tego stanowczo — przedstawiona będzie ko- 
nieczność całkowitej rewizji ustaw majowych, 
ponieważ tym jeno sposobem da się osiągnąć 
całkowity pokój, ku któremu tak szczerze i po- 
myślnie dążą od jakiegoś czasu obie walczące 
dotąd strony. Konferencja biskupów ma właśnie 
na celu ułatwić pochód ku tej mecie'. 

Zatem Fuldaer Ztg nic właściwie nie mówi 
ku wielkiemu zmartwieniu pism liberalnych, 
bardzo niechętnych dla zapowiedzianej rewizji 
ustaw majowych. 


Dopiero teraz zaczynają pisma franeuskie 
cokolwiek gruntowniej zastanawiać się nad zna- 
czeniem gasteinskiego zjazdu, a ze wszystkich 
głosów, jakie w tej sprawie odezwały się nad 


Sekwaną, najwięcej uwagi zasługuje zdanie 
Temps'u, jako organu półurzędowego. „Austrja i 
Niemey pozostają w związku, — pisze ten dzien- 


nik — jednoczą swe siły dla utrzymania pokoju 
w całej Kuropie. Tę samę dążność przed paru 
laty podzielała Rosja i dla tego brała udział 
w tym związku. Jednakże niebawem się przeko- 
nała, że nie wynika stąd dla niej żadnej korzy- 
ści. Olbrzymie państwo północne wcale się nie 
zbliżyło do swego posłannictwa ani w Europie, 
ani w Azji. Konserwatywna rola, jaką sobie na- 
znaczył związek dwóch cesarstw środkowych, 
wcale nie podoba się Rosji, która wcześniej czy 
później musi dotrzeć do Bosforu i Indyjskiego 
oceanu. Zatem interesa jej weale się nie zga- 
dzają z interesami obu jej sasiadek, a kolicja 
tych interesów musi wytworzyć silny antago- 
nizm, choćby mu nie dali rozwijać się ani car, 


2 


ani ks. Bismark. Już to jest znaczącem, że Ro- 
sja nieobecnością swą na zjezdzie nie wahała się 
zaznaczyć różnicy, zachodzącej między dążenia- 
mi jej, a dążeniami jej sąsiadek. To częściowe 
odkrycie kart ma swe niezaprzeczone zna- 
czenie”. 

W rozumowaniu tem jest może trochę ga- 
lanterji francuskiej dla Rosji, ale trafnem go 
nazwać nie można, bo przecież carat odkrył 
swe karty na długo przed zjazdem gastein- 
skim. 


Wbrew wszystkim doniesieniom okazało 
się, że sprawa nunejatury papieskiej w Chinach 
wcale nie jest załatwiona. Ojciec św. powołał do 
siebie przedstawiciela Francji, rozmawiał z nim 
długo i życzliwie o różnych sprawach, a żegna- 
jąc rzekł: „Nie wydałem jeszcze żadnego rozpo- 
rządzenia co do nuncjatury pekińskiej i posta- 
nowienia mego nikt nie zna, zatem doniesienia 
pism francuskich są mylne. Upoważniam pana 
oświadczyć to komu należy“. Zaś biuro Reutera 
ogłasza: „Jego Świątobliwość wystosował do p. 
Grery'ego pismo, w któram zapewnia, że roko- 
wania Stolicy św. z Chinami nie upośledzają 
znaczenia Francji na Wschodzie, lecz owszem je 
popierają. Ojciec św. wyraża w końcu nadzieję, 
że dobre stosunki między Francją a Watykanem 
będą trwały nienaruszenie.* 


Wczorajszy telegram z Birminghamu do- 
niósł, że przy powtórnych wyborach do Izby 
gmin torys Mathews zwyciężył Cooka, który był 
kandydatem wigowskim i w ostatniej chwili, 
widząc że będzie pobity, zrezygnował a kandy- 
datury. Wybory te mają bardzo ważne znacze- 
nie. Przy pierwszych wyborach Mathews prze- 
szedł dzięki popareiu, jakie torysom okazali sta- 
rzy wigowie (hartingtoniści i chamberlainiści), 
a zostawszy ministrem, musiał wedle angielskie- 
go zwyczaju złożyć mandat i poddać się nowemu 
wyborowi. Otóż tym razem starzy wigowie gło- 
sowali już nie z torysami, lecz z gladstonistami, 
a Mathews przeszedł tylko dlatego, że torysi 
rozwinęli nadzwyczajną agitację. 

Jest tedy wyraźny dowód, że scesjoniści 
wigowscy już się przychylaja na stronę gladsto- 
nistów i porzucają torysów, nie zrobiwszy nawet 
próby wspólnego z nimi działania. Jednocześnie 
wydział zjednoczonych związków liberalnych wy- 
dał manifest, w którym powiada, że tylko 
w kwestji irlandzkiej różnią się między sobą 
starzy wigowie i gladstoniści, lecz że pierwsi 
chętnie się przychylą do zapatrywań „zadziwia- 
jącego starca", jeśli nie powiedzie się próba 
uspokojenia Irlandji za pomocą środków łago- 
dnych, nad któremi właśnie radzić będzie parla- 
ment na wiosnę. Taki manifest może tylko 
ośmielić Irlandczyków do zaburzeń i odrzucenia 
autonomji powiatowej, którą dla Erinu proponują 
torysi, bo przez to „próba uspokojenia“ oczywi- 
ście się nie powiedzie, a w rezultacie tego sta- 
rzy wigowie złączą się z gladstonistami. Kto 
wie, może Gladstone miał rację, gdy rzekł po 
wyborach: „Jestem pobity, ale na przyszły rok 
zwyciężę !* 

Dla Anglji pyrhusowe to będzie zwycię- 
stwo. 


„O co im idzie?“ — pytają francuskie 
dzienniki, donosząc o demonstracjach wypra- 
wianych na ulieach przez kelnerów i parobków 
rzeżnickich. Zbiegają się oni od paru dni co- 
dzień, chodzą z chorągwiami, zaczepiają policję, 
wykrzykują i odgrażają się, za eo znów najha- 
łaśliwszych między nimi policja aresztowuje i 
stawia przed sadem poprawczym, a ten jednych 
ponp na 8 dni, a drugich na 7 miesięcy do 
ozy. 

W Paryżu tak teraz niemiło, że wszyscy 
cudzoziemcy i ludzie majętni pouciekali, w ka- 
wiarniach więc pustki i rzeźnicy mniej mają 
roboty. Głodno więc tym i tamtym — ot, i ha- 
łasują. Nie można ich za to ganić ale dobrze, 
że spotyka ich kara, bo niech nie krzyczą vive 
ła republique !, kiedy właśnie ich biedzie winna 
la republique. 


Korespondencje. 


Wiedeń 10. sierpnia. 

(=) W Brukseli, która przez stosowne 
urządzenie zamienioną zostanie na port, komu- 
nikujący bezpośrednio z morzem przez Scheldę, 
budują również osobny. olbrzymi rezerwoar na 
naftę. Trzeba, żeby nasi producenci o tem 
w każdym razie wiedzieli. Przy tej sposobności 
mogę podać im na pocieszenie wiadomość, że 
niebezpieezeństwo nafty afrykańskiej, które zda- 
wało się już zagrażać, zostało w daleką przy- 
szłość usunięte. 

Znaleziono koło Suessa terena naftowe, kie- 
dyś powstanie tam wielka eksploatacja, lecz po 
latach. Nie ma wcale ani gotowych źródeł, ani 
niełatwe jest kopanie. Trzeba dopiero robić 
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studja, zakopać pierwej wielkie sumy. Na teraz 
ani Anglja, a tem mniej Egipt, nie ma ochoty, 
ani pieniędzy angażować się. 

Zwrócono tu uwagę, że pożary w mia- 
steczkach galieyjskich bezpośrednio 
wiedeńskiemu placowi wielkie przynoszą straty. 
Pali się bowiem wiele małych sklepów, których 
właściciele żydzi są tu zadłużeni, to jest dostają 
towary na kredyt. Nie mają oni zwyczaju ase- 
kurować swoich sklepów i zapasów, więc w razie 
pożaru wierzyciele ich tracą wszystko, nie maja 
na niczem regresu, gdyż oczywista. owi kupcy 
mali, gdyby nawet mieli jaki majatek, korzystają 
z pożaru, żeby na bankructwie zrobić dobry in- 
teres. Jest przeto propagowana myśl, żeby owym 
kupcom w regule kłaść za warunek kredytu ase- 
kurowanie ich sklepów. Należy życzyć powodze- 
nia i skutku tej propagandzie. 

Targ zbożowy międzynarodowy odbę- 
dzie się tu zatem jak zwykle 30. i 81. b. m. Do 
komisji należą z Galicji: Emil Baruch, Izba 
handl. przem. krakowska; Buber z Podwoło- 
czysk, Buber ze Lwowa, Jakób Romasz- 
kan z Horodenki, Schellenberg Tow. rol. 
ze Lwowa. 

Zmarł nagle dzisiaj w dobrach swoich 
Klein-Mariazell, £wowianin dr. Jakób Rappa- 
port, największy wiedeński spekulant finansowy, 
właściciel papierni, hut, dóbr, pałacu, Neue illu- 
strirte Ztg. i td. Dla giełd w Wiedniu, w Ber- 
linie, w Lipsku, w Dreźnie, w Paryżu, był on 
jedną z najważniejszych figur. Niegdyś przyja- 
ciel i prawa ręka Bontaux. miał opinją genial- 
nej głowy i hazardowego przedsiębiorcy. Cokol- 
wiek o nim mówiono, to jest pewne, że około 
40.000 złr. wydawał rocznie na dobroczynne 
cele, a sztuki piękne tracą w nim hojnego me- 
cenasą. 


Wiedeń 10. sierpnia. 

(X) Wystarczająco, a urzędownie określiła 
W. Abendpost znaczenie zjazdu w Gasteinie. — 
„Jest to potężna gwarancja pokoju ogólnego*. 
Półurzędownie Prager endblatt objaśnia, że 
nie ma żadnej podsta utrzymywać, że sto- 
sunki między trzemą cesarstwami się zmieniły, 
skoro podczas zjazdu w Gastein bawi arcyksiążę 
Karol Ludwik w Peterhofie. Toż samo mówi 
Kreućtz Zeitung. Pester Lloyd zaś uzupełnia swo- 
je uwagi pisząc: — „Pokój Europy zależy od 
uznania, że Rosja i jej polityka jest ciągłem 
niebezpieczeństwem. Obecnie Rosja nie ma ani 
jednego przyjaciela na Wschodzie, lecz ona nie 
rezygnuje. — Więc związek Niemiec i Austrji 
trzyma ją w szachu, ona się związku trzymać 
musi, gdyż inaczej byłaby izolowana”. 

Zwracam uwagę waszą na relację z Triestu 
dra Mundy delegata freiwillige Retltungsgesell- 
schaft. Donosi on. że 15.000 mieszkańców wy- 
niosło się, że od początku zachorowało 153 osób, 
uleczono 32, umarło 97. Zarządzenia profilek- 
tyczne i higieniczne przeprowadzone przez gminę 
miasta są tak doskonałe, wszechstronne i ory- 
ginalne, że według dra Mundy wszystkie miasta 
powinny tam posłać delegatów i lekarzy, żeby z 
temi zarządzeniami się zapoznać. 

Książę czarnogórski nabył od Jules Verna, 
słynnego pisarza yacht jego, na którym odby- 
wał podróże romantyczne. Yacht nazywa się 
„Sybilką*. Wiadomość ta zapewne zainteresuje 
niezliczonych czytelników Verna. 


Wiedeń 11 sierpnia. 
(Dunajewski — Ziemiałkowski). 

(X) „Szlachcic polski“ w liście swoim 
zwrócił uwagę na jednę dziwną okoliezność, 
która leży na dłoni, a o której przecież wszyscy 
zapomnieli. Cała burza w sprawie naftowej 
zwróciła się była — jak wiadome — przeciw 
p. Dunajewskiemu, który wcale nie jest mini- 
strem dla Galicji, a zapomniano zupełnie o panu 
Ziemiałkowskim, który jest jej gorliwym repre- 
zentantem w Radzie Korony. 

Jeżeli podnoszę to odkrycie, to zastrzegam 
z góry, głośno i wyraźnie, że nikt nie ma prawa 
podejrzywać, jakoby tu mogło iść o jakiś anta- 
gonizm między tymi dwoma ministrami, lub o 
zabiegi w celu zasłonięcia jednego kosztem dru- 
giego. P. Dunajewski obrony, ani zasłonięcia nie 
potrzebuje, zasługi jego tak dla państwa, jak i 
dla kraju są wielkie i znane, ci sami rolnicy, 
którzy są nafciarzami, żywią dla niego 
wielką wdzięczność choćby za przeprowadzenie 
podatku gruntowego. Tutaj więc idzie o zupełnie 
co innego, bo o wykazanie, że taktyka walki 
była błędną. W sprawie nafty stanowisko mini- 
stra finansów całego państwa jest zupełnie inne, 
niż stanowisko ministra dla Galicji. Tam, gdzie 
się tocza sprawy ogólne, a tembardziej takie, 
które i Węgier dotyczą. tam minister finansów 
nie może kierować się jednostronnymi względa- 
mi na jeden kraj i na jeden przemysł. Nawet 
jeżeli ktoś zechce szowinistycznie utrzymywać, 
że p. Dunajewski podpisał projekt ugody szko- 


dliwy dla Galicji, nawet i wtedy musiałaby zró 
stąpić odpowiedź: widać, że ze względów ogó 
nych, ze stosunku wszystkich interesów tak wy 
nikło, że co do nafty nic innego, mimo najenć, 
giczniejszych i długich zabiegów, uzyskać 
mógł. On zaś, jako minister dla całego pańs 
nie mógł narazić państwowego aktu ugody, 
interesów i potrzeb jednego kraju. Co więcej *" 
jako minister państwa nie miał prawa gabine a 
wej stawiać kwestji dla sprawy bezwątpiêni 
ważnej, ale nie najważniejszej i bądź co b% i 
noszącej na sobie piętno jednego tylko kraju > 
jednej gułęzi przemysłowej. Gdyby to zaś uc%) 
nił, to wtedy i korona i parlament miałoby PF? 
wo powiedzieć: oto ten minister państwowy ię” 
nim tylko de nomine, ale de facto solidary2W 
się nie z państwem, lecz tylko z jednym kraje „ 
Owóż tego ministrowi finausów całego państw 
czynić nie wolno. o 

Ale czy zachodziła ta kolizja? Zdaje SI%, ci 
nie, bo jest po temu dowód. Dowodem zaś ry 
obecność w gabinecie ministra dla Galicji, kto» 
ma specjalny obowiązek i prawo czuwać naí ið 
interesami — i który w samej rzeczy goriw i 
nad niemi czuwa. Gdyby p. Ziemiałkowski te£ 
czuwania zaniedbał, byłby winnym. — Ale (ef. | 
nikt nie przypuści oczywiście. Gdyby ugodę ue 
wał za zabójczą dla Galicji, powinien był zap”. 
testować i z gabinetu wystąpić. To się nie Sina 
więc pozostaje tylko jedno: że w ugodzie P 
widział i nie uznał szkody dla Galicji, że owsz', 
widział i uznał, iż nie ma sposobu szkody 
usunąć lub jej zmniejszyć i dlatego pozostał W £ i 
binecie, solidaryzując się z jego akcją. — Jaki 
wobec tego było stanowisko interesowanych str 
z Galicji, a nawet całego kraju? Zdaje SIę: aó 
z natury rzeczy wynikała droga prosta: trzym F 
się ministra dla Galicji, jego informować, |? 
się pytać, od niego obrony żądać, bo to JE 
specjalne zadanie. Przez niego droga do MIR ji 
finansów i do całego rządu prowadzi. A JE 
ktoś sądzi, że ma prawo do niezadowołnieui* 
nieufności, do narzekań, to powinien niemi 0 Da 
czyć, jeżeli nie wyłącznie, to w pierwszej Jia 
ministra dla Galicji. Więe powinni byli naty, 
rze zapytać: co czynił w tej sprawie p. Ziemi, 
kowski? czy znał akcję? czy uznał ją za dob s: 
lub za ostatni kres zabiegów? czy bronił G% 
cji? dla czego nie wystąpił w Izbie i nie W) 
śnił, on, minister dla Galicji, eo i dla czego”, 
uczynił, a dla czego nie co innego, a wyjasni- 
nie ze strony specjalnego obrońcy Galicji miś 
by zapewne na umysły w kraju naszym W ie 
największy, niemniej na Koło polskie i ułat™™,, 
by przebieg parlamentarnej akcji. Przed tą 0 F 
powiedziałnością i temi pytaniami zapewne F4. 
Ziemiałkowski nie cofnąłby się, gdyby je Ig 
niesiono. Ale ich nie podniesiono. Dla cze6 
Dla ezegu porzucono drogę prostą? Dla €* yj 
kraj, dla czego nafciarze nasi ignorowali w Z 
tej akcji p. Ziemiałkowskiego? Dla czego 187 
dbywali go zupełnie, a przez to jego stanow 
i jego wpływu jawnie nie podnieśli? Dla Gy 
kraj nie użył w tym wypadku, 


twB 
gle 


czy przestał ge? 
używać pośrednictwa p. Ziemiałkowskiego, Pr go 
którego — bo od tego on jest — zawsze Pig 
i powinien utrzymywać żywe, ciągłe czucie? '_g 
dem? Czyż p. Ziemiałkowski kiedykolwiek “ir 
nął się od odpowiedzialności i od pełnienia 0 łe 
wiązków ministra dla Galicji? Czyż p. Ziemi 
kowski stracił zaufanie kraju, a w szczegól” ję 
nafciarzy? Czyż im się zdaje, że ministe” „g, 
Galicji może być pomijany czy to przez P0 
czy przez kraj, i że to jest dobrze i % 
rządku? gi! 

Oto po prostu, jeżeli krzykacze konie! yo 
już chcieli napaść na kogo, to gdyby IM Ww 
naprawdę o dobro kraju, byliby napadli n% pi? 
nistra dla Galicji z zarzutem, czemu JEJ sj 
obronił, albo nie usunął się od solidarn9 ib) 
I byliby w takim razie żądali obrońcy, Jê UJ 
sądzili, że kraj może mieć lepszych obrony 
od p. Ziemiałkowskiego, jak również od P: g 
najewskiego, chociaź ten ostatni nie jeś 
Galicji ! gi 
P. Ziemiałkowski jak od obowiązków "Ell 
się nie usuwał, tak oskarzeń nie uląkłby S/4 4i 
o to idzie w tym wypadku, że ani go kr gji 
obowiązku nie nawoływał, ani się do nieg’ g5 


i RA t 
odwoływał, ani się jego trzymał, a tylko jao 
akcja byłaby skuteczną racjonalną i ua malit 


Czy i jakie konferencje z ministrem dla “spi” 
miały nasze deputacje naftowe i Koło 
nister dla Galicji — to nam powinni vlone 
“ 
wie deputacyj naftowych. Czemuż o tem 

cach zapomniano? . gst 
Wyjaśnienie takie jest konieczne |] NCAA 
nie zapóźne — a głównie dla tego, 3 pist 
nareszcie przypomnieć sobie, iż mamy "a 
dla Galicji; že godzi się nareszcie dać me graty 
sposobność do zabrania głosu, któryby “ion 
jako od ministra dla Galicji pochodzący: 3 
pliwie spokój umysłów w kraju przywróć”” 


" „I właśnie w tej okoliczności, iż wszystkie 
aki były skierowane przeciw p. Dunajewskie- 
l, a zapomniano w całej kampanji o istnieniu 
b- Ziemiałkowskiego, pokazuje się, iż tajemnym 
Otywem tej kampanji nie była ani nafta, ani 
asz przemysł, ani w „ogóle dobro kraju, ale in- 
Zupełnie czynniki i uczucia. W każdym razie 
arto, żeby kraj wiedział na przyszłość, iż nie 
zi siẹ zapominać o ministrze, który jest jego 
„Urzędu orędownikiem i który zawsze w obro- 
8 interesów naszego kraju gorliwie występo- 
R. Lekceważyć jego znaczenia i przez to je 
abiąć — nam nie wypada. 


n 


Budapeszt 11 sierpnia. 

u Odręczne pismo Najj. Pana, które ogólnie 
Ważają tu jako manifest korony do węgierskiego 
produ, wywołało ogromną senzację. W publicz- 
ich lokalach obiega gazeta urzędowa z ręki 

gj, ORI; nieraz w około. czytającego zgromadza 
ab liczna grupa ludzi, aby usłyszeć cesarskie 
Owa. Od wielu lat żaden wypadek nie zdołał 

"Twrzeć tak potężnego wrażenia, zewsząd do- 

m uja wyrazy awielbienia dla wspaniałomyślnego 
Onarchy, który nie wahał się w tak uroczysty 
"bosób zapobiedz dalszym niesnaskom. W kołach | 

ityeznych również wiełbią wspaniałomyślność 

w. arehy i nikomu nie wpada na myśl upatry- | 

w tem zwycięstwo Węgier lub Tiszy, od- 
lesione nad kim innym, owszem wszędzie sły- 
aé wyrażenia tego rodzaju, jakoby chciano 
twet możliwość podobnej myśli stłumić w sa- 

Jm zarodku. 

bya To też debaty w sejmie z pewnością nie 

dą burzliwe, jak to się obawiano. Przyczynią 
uż one chyba do tego, aby pismu Najj. Pana 

wj lać jeszcze więcej wyrazistości i awantury 
Aa zejdą nareszcie z widowni świata. 
og czenie pisma cesarskiego, wskazujące na 
dki uśmierzenia możliwych dalszych wichrzeń, 
Gigi uć sobie wszyscy jedynie w ten sposób, 

Istniejące prawa zupełnie wystarczają do po- 
nowania niewczesnych porywów. W ustępie 
pen nie zawiera się żadna groźbe, gdyż każdy 
du sprzeczny z ustawami był przecie i do- 

Chezas wystawiony na surowość praw. Słowem 
juifest stał się najlepszą tamą dla nielojalnych 
acyj, 

Entuzjazm dla osoby Najj. Pana wykorze- 
ły jednej chwili na hasło odręcznego pisma 
pą stkie inne impulsy. We wszystkich kołach 

SZą się z zamiarem urządzenia za najbliższą 

Jinością Najj. Pana w Budapeszcie wielkiej 

pąjtonstracji, która monarsze dałaby dowód za- 
tp, i uwielbienia dla Jego dostojnej osoby wrą- 
E0 w sercach Węgrów. 

bę Oczywiście entuzjazm nie mógł przeminąć 
Pra pozostawienia swego piętna na miejscowej 
„A6le, Wszystkie peszteńskie dzienniki odźwier- 

laja go w swych szpaltach. Pester Lloyd 

iszę z tego powodu: 
„Uroczysta forma odręcznego pisma nadaje 
u Wszystkie cechy orędzia wystosowanego przez 
ky rchę do narodu. W całym kraju uważają je 
© dzieło wysokiej politycznej mądrości. Lo- 
dąność tego pisma uśmierza wszystkie naro- 


tlas e obawy, jasność i stanowczość usuwa bez 
uu 


n 


à wszystkie stronnicze objawy, które w ostat- przekonaniami rządu, 
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nich czasach z mniejszą lub większą zuchwało- 
ścią występywały na jaw. Ten manifest mógł 
powstać jedynie dzięki dobrej woli monarchy, 
nie mogącego na sobie przenieść, aby między 
tronem a jego narodem leżał choćby tylko cień 
nieporozumienia, Chociaż nieznaczny, ubolewa- 
nia godny epizod stał się pierwszym impulsem 
do wrzawy — onunejacja monarsza ma nieza- 
wodnie wszystkie objawy państwowego aktu. — 
Odręczne pismo wystarczająco zaspokaja wszy- 
stkie oczekiwania kraju. Rozwija ono co do mo- 
ralnych podstaw armji program, który zasadni- 
czo musiał żywić w duchu każdy liberalny po- 
lityk węgierski, stojący od czasów Deaka na 
gruncie ugody. Nowe, uroczyste określenie tego 
programu powinno służyć jako drogowskaz nie- 
tylko członkom armji, lecz także wszystkim po- 
litycznym czynnikom monarchji. 

„Jeśli dziś odzywają się insynuacje tej tre- 
ści, jakoby Węgry chciały zachwiać istniejącemi 
w wojskowości urządzeniami, to wolno nam po- 
wiedzieć : pokażcież nam choćby „Jeden wypadek, 
w którym konstytucyjna wierność Węgier mogła- 
by być podana w wątpliwość.“ 

Wreszcie wskazuje Pester Lloyd „na zaufa- 
nie względem osoby ministra prezydenta zama- 
nifestowane przez Najj. Pana w odręcznem pi- 
śmie. O ile można mówić przy tej sposobności o 
osobie ministra prezydenta — pisze „wspomniany 
dziennik—wypada wprzód przypomnieć, iż w sło- 
wach Najj. Pana stwierdzone zostały te zapatry- 
wania, z któremi Tisza niejednokrotnie miał spo- 
sobność wystąpić w sejmie. Ostatnie jego oświad- 
czenie chętnie uznały wszystkie stronnictwa sej- 
mu, jako wyraz uprawnionych przekonań narodo- 
wych i można mieć nadzieję, że ta zgoda nie 
okaże się chwiejną również nadal przy parlamen- 
tarnych obradach nad niniejszą sprawą. „Zape- 
wne — kończy Pester Lloyd — nikt się już nie 
znajdzie pomiędzy poważnymi reprezentantami 
węgierskiej polityki, który chciałby owę sprawę 
z wysokości oświadczenia sejmu i dzisiejszej kró- 
lewskiej enunejacji strącić napowrót w zamęt 
stronniczej polityki.* 


Nemzet dołącza dotekstu odręcznego pisma 
następujące uwagi: 

„Ten akt da w sposób wcale niedwuzna- 
czny wyraz tym zupełnie lojalnym, konstytucyj- 
nym pojęciom, które nadają ton nietylko w Wę- 
grzech, lecz w ogóle w całej monarchji; zape- 
wnia pismo monarsze, żenie było zamiaru lekce- 
ważenia owych pojęć przy rozporządzeniach , 
w których narodowe poczucie węgierskie upa- 
trywało powód do rozmaitych obaw. Jeśli na- 
czelny wódz wojenny identyfikuje ducha armji 
z własnym duchem i oświadeza, iż możliwość 
sprzeczności tego ducha z patrjotyzmem, ustawa- 
mi kraju i konstytucją jest zupełnie wykluczona; 
jeśli następnie w rzędzie obowiązków armji wy- 
mienia obronę konstytucji i unikanie stronnicze- 
go ducha, to znowu przed opinją publiczna wę- 
gierską odsłania się obraz zgody wszystkich czyn- 
ników konstytucyjnych, czego potrzeba nietylko 
dla uśmierzenia niesnasek, lecz w ogóle dla spo- 
koju w całem życiu pubłicznem. Kontrasygnowa- 
nie odręcznego pisma przez ministra jest dowo- 
dem, iż wyrażone w tem przekonania są także 
co zresztą rząd zadoku- 
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mans z dziejów starego Egiptu. 


Przea 
Jerzego E'bersa. 
(Dokończenie). 
uj Zbliżyła się do Pentaura, oparła się na 
im ł 
Te pochwyciła jego chylącą się przed nią gło- 


pocałowała go serdecznie w usta i zawołała 
„Sze raz: 

~ Niech cię bogowie błogosławią! 

otem jak gdyby tem Paakerowi krzywdę 
Sądziła, rzuciła się napowrót ku niemu i pa- 
Przy nim na ziemię. 
lej I leżała tak nieruchomu i milcząca, dopóki 
ipea statek nie odniesiono. Tutaj położyła sie 

$ chciała żadnego pożywienia przyjmowac. 
Dai Od czasu do czasu szeptała : „Biedny 
Nią Ser ja i zanim opuścił ją Pentaur, który jej 
Wap dstępował, ale którego ona już nie pozna- 
IW poszła na tamten Świat za swoim dzikim 
bieńcem. 


i 
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dka Król zwinął obóz i z większą częścią woj- 

bry, Przeniósł się do sąsiedniego miasta Tanis, 
z semitów Zoanem zwanego. 

Ay, Hebrajskich osadników, których namiestnik 

Wiel dla zjednania ich sobie, zwolnił był od 

Prat robót, teraz znów ostro napędzono do 

Nią Przy rozpoczętej przez Ramzesa budowie 

zy i pałacu. 

djy W Tanis też podpisany został traktat po- 

> który poseł króla chetów Tarthiseba w 


ń 


Pln zamknąwszy oczy matce i odpro- 
wadziwszy jej zwłoki do zabalsamowania do 
Heliopolis, udał się za królem. Z Heliopolis mu- 
mja Setehemy miała być odesłana do Teb i tam 
w grobach rodzinnych pochowana. Obowiązki 
względem rodziców i piecza około umarłych tak 
świętemi były w Egipcie, że przed ich wypeł- 
nieniem Pentaur i Bent-Anat o swojem połą- 
czeniu myśleć nawet nie mogli. 

W dniu 21 miesiaca żybi, 21 roku pano- 
wania Ramzesa, w dniu podpisania traktatu po- 
koju, wrócił do Tanis poeta zasmucony, gdyż 
i ogrodnik, który dał życie Paakerowi a Pen- 
taura kochał jak ojciec, umarł przed jego po- 
wrotem. Poczeiwiec niedługo przeżył fałszywą 
wieść o śmierci Pentaura, którego czcił i wiel- 
bił, jako istotę wyższą, jemu tylko przez szcze- 
gólniejszą łaskę bogów powierzoną. 

W siedm miesięcy po pożarze Pelusium 
obchodził Pentaur w pałacu Faranów wesele 
swoje z Bent-Anat, którą smutek ukochanego 
jeszcze ściślej z nia połączył. 

Wśród walk i cierpień, mieli się już za 
straconych dla siebie, a gdy się odnaleźli po- 
tem, każde z nich wiedziało, jaką wartość przy- 
wiązywać do drugiego. 

Podobać się sobie nawzajem, a obok tego 
kochać bogów i ludzi, było celem ich życia; a 
ponieważ jedno o drugiem było przekonane, że 
łaknie tylko za tem co zacne i szlachetne, więc 
małżeństwo ich było związkiem uszczęśliwiają- 
cym ich ezyste dusze. 

On przypuszczał ją do udziału we wszyst- 
kich najgłębszych myślach i najtrudniejszych 


3 


mentował już przez samo niepodanie się do dy- 
misji. Są też to główne, podstawowe zasady kon- 
stytucjonalizmu. Ponieważ wszelkie dalsze niepo- 
rozumienia są wręcz niemożliwe, więc nie wątpi- 
my, iż zarówno ustawodawcza reprezentacja, jak 
lud węgierski uspokoją się całkowicie.* 


To samo pismo pomieszcza artykuł wstępny 
pióra Jokaja p. n. „Król przemówił.* 

Po krótkiej parafrazie reskryptu, opowiada 
Jokaj pobieżnie wypadki, które dały powód do kró- 
lewskiego przemówienia, „Pewien generał wspól- 
nej armji—pisze Jokaj — "składa w towarzystwie 
swych oficerów wieniec na grób Hentziego, pole- 
głego w węgierskiej wojnie o niepodległość, a 
przytem w krótkiej przemowie wskazuje nań, 
jako na wzór i przykład. Nie potrzeba być wro- 
giem Węgier, aby ze stanowiska ogólnej taktyki 
przyznać Hentziemu niepoślednie zdolności. Co 
roku ozdabiano w dnie zaduszne mogiłę Henizie- 
go wieńcami i lampionami, a przecież nikogo to 
nie drażniło ; 0 tego roku obrał wymieniony 
generał rocznie = '-=* :nia Budy do wykonania 
aktu pietyzmu 1 uważał za swój obowiązek wy- 
głosić mowę, w której wskazał na przykład Hen- 
tziego! 

Prawdopodobnie nie przeczuwał on, że mowa 
jego dojdzie do wiadomości publicznej, inaczej 
| bowiem byłby także przeczuł to uczucie które 
| musiało obudzić się w mieszkańcach węgierskiej 
stolicy, srodze niegdyś przez Hentziego uciśnio- 
nej. Istotnie zapanowało ogólne wzburzenie. 
Zainterpelowano rząd, a naczelny minister nie 
wahał się w odpowiedzi nazwać postępku owego 
generała niestosownym, jak niemniej zaznaczyć, 
że także najwyższe sfery wojskowe uważają Za 
rzecz niestosowną, aby ezłonkowie armji brali 
udział w politycznych manifestacjach. 

Oczywiście słowa te niepodobały się owym 
sferom wojskowym, które uważają armję jako 
oddzielny organizm państwowy nie związany 
z państwem i oddany na usługi tylko własnemu 
celowi. Niechęć urosła jeszcze bardziej skutkiem 
fatalnege przekładu przez dzienniki niemieckie 
wyrazu „nieprawidłowy* użytego przez Tiszę, 
przez wyraz „niewłaściwy“. W górze rozdrażnie- 
nie podniecały koła wojskowe. w dole rosło ono 
pomiędzy ludem. Tylko cesarz-krół zachował 
książęcy spokój, ugruntowany na miłości prawdy 
i na wyniosłej swej stolicy utrzymywał równo- 
wagę między obydwoma równie cennemi skarba- 
mi: między wiernością armji i konstytucją ludów; 
on to starał się o utrzymanie obydwóch szał w je- 
dnym poziomie, gdyż obie razem wzięte stano- 
wią ochronę tronu i kraju, a skoroby równowaga 

została zachwiana, to nietylko 
władzca, lecz także każdy obywatel z osobna 
poniósłby szkodę. Tam, u dołu domagała się 
opinja publiczna, aby przeniesiono generała, zaś 
tam w górze nie umiano pojąć, jak mogłaby 
mowa wygłoszona w parlamencie zmienić dyspo- 
zycje armji, jak demonstracja ludu mogłaby wy- 
sokiego generała przyprawić o przeniesienie. Mo- 
narcha patrzył na obie strony i przeniósł gene- 
rała, który tymczasem doszedł do politycznej 
sławy, a przeniósł go z awansem, bo zwykłe 
przeniesienie byłoby poczytane w kołach wojsko- 
okazaną tronowi i 


między niemi 


wych, jako kara za wierność 
i sztandarom wspólnej armji. 
RZEPY EEC rz" T OO ER E 


zadaniach swoich — a gdy dom ich dziećmi się 
zapełnił, ona umiała mu zgotować te drobne 
przyjemności życia, które są zarazem najwięk- 
szemi. 

Nadzwyczaj hojnie przez Faraona wypo- 
sażony, rodzinne dobra pozostawił bratu swemu 
Horusowi, którego Ramzes za udział w bitwie 
pod Kadeszem, pierwszym moharem zamianował 
i po królewsku wynagrodził. 

Podpiłowane pnie cedrowe przy głównej 
bramie swego domu, Horus skromnemi zastąpił 
masztami. 

Nieszczęśliwego Huniego, który pod na- 

zwiskiem Pentaura pracował w kopalniach na 
półwyspie Synai, uwolnił poeta i sowicie obda- 
rzonego powrócił rodzinie. 

Faraon niebawem poznał się na wysokich 
zdolnościach małżonka Bent-Anat, która aż do 
późnego wieku pozostała jego ulubienica, nawet 

wtedy, gdy dla utrwalenia pokoju ożenił się 
z eórką króla chetów. 

Ramzes powołał Pentaura do swojej rady, 
i najważniejsze sprawy mu powierzał. 

Z papierów znalezionych w namiocie Anie- 
go, oraz z innych obficie napływających wiado- 
mości przekonał się król, że naczelnik domu 
Seti a wraz z nim znaczna część kapłanów — 
przez długi czas stronę przeniewierczego na- 
miestnika trzymali. 

Zrazu chciał surową a nawet krwawą Ze- 
mstę, a zarazem sprawiedliwość wywrzeć na 
nich, ale ulegając przedstawieniom  Pentaura i 
syna swego Chemusa, areykapłasa świątyni w 
Memfis, wolał w końcu łagodniejszemi a sku- 
teezniejszemi środkami wolę swoję przepro- 
wadzić. 


Natomiast naród węgierski dopatrzył się 
w tym akcie nagrody za anti- -konstytucyjny po- 
stępek. W tym samym duchu przyjęto spensjo- 
nowanie peszteńskiego generała koinenderującego, 
bo wedle legendy pewnego dziennika, on miał 
być „wysokiemi, kołami wojskowemi* na które 
się, powołał Tisza. Obydwie te wątpliwości wyja- 
śnia odręczne pismo Najj. Pana. 

Przeniesiony generał awansował jedynie 
z powodu swych zasług wojskowych a ocena 
pod tym względem leży jedynie w sferza przy- 
wilejów monarchy. Ale pamiętny reskrypt oświad- 
cza, iż duch armji nie może być inny, niż duch 
jej naczelnego wodza, a znowu wódz naczelny 
pragnie, aby armja, nie biorąc żadnego udziału 
w politycznych sprawach, broniła kraju w woj- 
nie i była w pokoju ochronnym puklerzem ustaw 
i konstytucji. Więc węgierski minister-prezydent 
powoływał się na króla, a nie na i żadnego gene- 
rala. Ale za to, co król „alał, nie może 
paść żadna kara na za, 1 twa Cały konflikt 
jest już zupełnie rozwikłany w oczach, jak są- 
dzimy. każdego trzeźwego polityka i lojałnego 
poddanego. Bowiem zarówno, jak my konstytu- 
cyjni obywatele Węgier uznajemy, iż konieczną 
jest dla utrzymania naszej drogiej ojczyzny ar- 

mja jednotliwa, silna, potężna — tak znowu 
z drugiej strony członkowie armji od feldmar- 
szałka do prostego szeregowca, powinni przejąć 
się tą myślą, iż państwo obdarzone konstytucyj- 
ną wolnością, iż lud goraco miłujący swą ojezy- 
ZRĘ, jest rękojmią zwycięstw armji, a podporą 
i wzmocnieniem w czasach wielkiej katastrofy. 
Nasze instytucje konstytucyjne uczyniły wszyst- 
ko, aby „starą“ austrjacką armję, przeistoczyć 
na „terażniejszą* austro-węgierską, stojącą na 
poziomie europejskim, czyli, aby z niej zrobić 
potęgę. Za to możemy nawzajem żądać z czy- 
stem sumieniem, aby ta wielkiemi ofiarami oku- 
piona instytucja nie była w państwie obeem 
ciałem, lecz naczelnym obrońcą naszej konsty- 
tueji; ażeby nie brała udziału w politycznych 
walkach stronnietw i ludów, lecz aby na jej 
sztandarach powiewały hasła miłości ojezyzny i 
konstytucyjnej wolności. 

Ten kierunek wskazany jest także w re- 
skrypcie Najj. Pana, w reskrypcie, którego wy- 
danie poczytujemy wszyscy słusznie za ważny 
wypadek dziejowy. 

Opozycyjne i skrajne pisma wyrażają się 
natomiast dość chłodno, próbują nawet krytyko- 
wać odręczne pismo, ale i one - nie mogą się 
powstrzymać od przyznania, iż jest to bądź co 
bądź akt wielkiej doniosłości. 


Nowy wiersz Ojca św. 


Ad Beatam Virginem Mariam. 
Precationes. 


ię 
Ardet pugna ferox; Lucifer ipse, videń, 
Horrida monstra furens ex Acheronte vomit. 
Ocius, alima Parens. ocius affer opem. 
Tu mihi virtutem, robur et adde novum. 
Contere virgineo monstra inimica pede. 
Te duce, Virgo, libens aspera bella geram; 
Diffogient hestes; te duce, victor ero. 


PRZEGLĄD z dnia 14. sierpnia 1886. 


TI. 
Auri dulce melos, dicere: Mater ave, 
Dicere dulce melos: o pia Mater ave. 
Tu mihi deliciae, spes bona, castus amor ; 
Rebus in adversis tu mihi praesidium. 
Si mens sollieitis icta eupidinibus, 
Tristitiae et luctus anxia sentit onus: 
Si natum aerumnis videris usque premi, 
Materno refove Virgo benigna sinu. 
Et cum instante aderit morte suprema dies, 
Lumina fessa manu molliter ipsa tege. 
Et fugientem animam tu bona redde Deo. 
Leo PP. XII. 
(Po polsku.) 
I. 
Sroga żawrzała walka ! Sam piekielny ksią: 
W wściekłym gniewie potwory straszliwymi zionie! 
Boga Rodzico! Prędzej, oh prędzej na pomoc 
Przybywaj! Ty mi siły, Ty odwagi dodasz ! 
Ty dziawiezemi stopy głowę węża zetrzesz, 
Pod twoją chętnie wodza w wir walki się rzucę. 
Wróg pierzchnie, — ja wraz z Tobą zwycięstwo 
odniosę. 
IL. 
Co to za słodkie dźwięki: Zdrowuś o Marjo! 
Co to za pieśń urocza: Zdrowaś Matko święta! 
Tyś rozkoszą, nadzieją i czystą miłością, 
A w chwili niebezpieczeństw Tyś obroną moją! 
Gdy duch niespokojnemi targany żądzami 
Pod utrapień ciężarem trwożnie chwiać się zacznie, 
Gdy mnie ujrzysz brzemieniem cierpień przy- 
gniecionym, 
Do Twego, Matko, łona przytul mnie łaskawie. 
A kiedy śmierci wreszele zbliży się godzina, 
Słabnące oczy miękką przysłoniwszy dłonią. 
Duszę mą oddaj Bogu, kiedy wyjdzie z ciała. 


Posiedzenie Rady miejskiej 


z dnia 12. b. m. 


Urłopy otrzymali następujący pp. radni: 
Roszkowski, Tyniecki i Gryziecki e, -tygodniowy, 
Baczewski 6- -tygodniowy, a Thom 2-miesięczny. 

Prezydent zaprosił Reprezentacją na nabo- 
żeństwo odbyć się mające w dzień urodzin Najj. 
Pana t. j. 18 bm. 

Następnie oznajmił, że podczas pochodu 
pogrzebowego pozapalane były latarnie ua tych 
ulicach, którędy prowadzono zwłoki śp. Jana 
Lama, tudzież wyraził imieniem rodziny zmar- 
łego pisarza złożone Reprezentacji podziękowa- 
nie za wzięcie udziału w uroczystości. 

Potem odczytał sekretarz Rady miejskiej 
wystosowane do niej pismo przez proboszcza 
parafji św. Marcina ks. Edwarda Podolskiego. 
Pismo to przedstawia krótką monografją: 

W kościole tym należącym niegdyś do za- 
konu 00. Karmelitów znajdował się obraz Naj- 
świętszej Bogarodzicy, czczony jako cudowny 
przez dwa wieki. Obraz ten ocalał pomimo na- 
padu i spalenia kościoła przez Tatarów, a póź- 
niej przez Bohdana Chmielnickiego, który wy- 
mordować kazał wszystkich zakonników. Dopiero 
w końcu zeszłego stulecia odarty z bogatych 
ozdób i usunięty z ołtarza poszedł w zapomnie- 
nie. W najnowszych czasach podjęty przez pro- 
boszcza jako droga pamiątka kościoła, a odno- 


Obce religje i bogi szanować kazał, ale 
dla egipskich wyznawał swoję cześć, darząc ich 
niezmiernie bogato. 

We wszystkich większych miastach egip- 
skich kazał powznosić świątynie, świątynię Pta- 
ha w Memfis rozszerzył, a na pamiątkę swego 
uratowania z płomieni wzniósł potężne kolosy 
przed jej pylonami. 

W nekropolji tebańskiej, na pamiątkę chwili, 
w której pod Kadeszem cudem uniknął śmierci, 
kazał zbudować piękny gmach, który dziś jesz- 
cze harmonją swoich linij widza zachwyca. Na 
pylonach jego w pięknych płaskorzeźbach przed- 
stawiono bitwę pod Kadeszem. a napisy zarówno 
tutaj, jak w urchitrawie wielkiego przedsionka 
przypominają niebezpieczeństwa, których uni- 
knał, kiedy był „sam jeden między tysiącami.* 

Pentaur na rozkaz Ramzesa spisał swoję 
pieśń, którą śpiewał w Pelusium. Ułomki jej 
dochowały się w trzech światyniach i na kilku 
papyrusach uzupełniających się nawzajem, Stała 
ona się epopeją narodowa, Iliadu egipską. 

Pentaurowi też przypadło zadanie przenie- 
sienia wyższej szkoły z domu Seti do nowej 
świątyni, która nazwę „Domu Ramzesa, przy- 
brała, i urzadzenia jej na nowo. 

Małżonek Bent Anat został przełożonym 
tej szkoły, której biblioteka, noszącą nazwę 
„Zakład azdrawiający duszę," nie miała równej 
sobie na całym świecie. Z tej akademji, która 
późniejszemu Muzeum aleksandryjskiemu za wzór 
posłużyła. wyszli uczeni i poeci, których dzieła 
wieki przetrwały i po części nas doszły. Najcel- 
niejszemi z pomiędzy nich są hymny ulubionego 
ucznia Pentaura, Anany i powieść o dwóch bra- 


ciach, napisana przez wnuka starego Gagabu, 
tegoż nazwiska. 

Ameni nie pozostał w Tebach. Ramzes, 
któremu doniesiono, jaki użytek zrobił arcyka- 
płan ze śmierci barana, którego on sam ofiaro- 
wał Amonowi i z serca tego świętego zwierzę 
cia, pozostawił go wprawdzie przy wszystkich 
godnościach i dochodach, ale przeniósł go dv 
Mendes, miasta świętych baranów w Deleie, 
oświadczywszy z pewną goryczą, że on Z temi 
boskiemi zwierzętami w szczególnie bliskich 
pozostaje stosunkach. Ameni i w Mendes umiał 
wielki wpływ pozyskać, a mimo niejednej różni- 
cy w poglądach aż do śmierci pozostał przyja- 
cielem Pentaura. 

Na pierwszym dziedzińcu domu Ramzesa 
jeszcze dziś budzi podziw podróżnego, sterczący 
w pośrodku największy w Kgipcie kolos, z twar- 
dego granitu, większy nawet od znanych słupów 
Memnona. Przedstawia on Ramzesa Wielkiego. 

Mały Szerau, którego Pentaur na rzeżbia- 
rza wykształcić kazał, był twórcą tego kolosu, 
równie jak wielu innych posągów tego najwiek- 
szego z władzców Egiptu. 

W rok po pożarze w Pelusium popłynął 
Rameri do kraju danaów, pojął za żonę Uardę i 
pozostał w ojczyźnie swojej małżonki, gdzie po 
śmierci jej dziada został królem na mnogich 
wyspach morza Śródziemnego i stał się praoj- 
cem sławnej i potężnej dynastji. Imię Uardy 
długo poddani jej wspominali z błogosławień- 
stwem, gdyż wychowana w nędzy, posiadała 
sztukę łagodzenia jej bez upokarzania, a zara- 
zem najpiękniejszą sztukę czynienia dobrze i 
uszczęśliwiania. 

KONIEC. 
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wiony sumptem p. Karoła Kisielki wprowadzowj 
znowu zostanie hg kościoła. Na uroczystość tj ię 
zaprasza ks. Podolski Reprezentacją miasta ™ 

dzień 16 sierpia o godzinie 91/, zrana. ie 

P. Rewakowiez zabrał głos w „SPB. 
szkoły dominikańskiej, Podniósł obawy, ż8 wsk a: 
tek usunięcia 4 nauczycieli tej szkoły przez lo 5 
went i wskutek rozpoczętego przeistaczani 
kalu nie będą mogli rodzice w terminie pi” 
sanym swych dzieci wpisać do szkoły. k 
zwrócił się mówca z zapytaniem do Prezydź 
czy Namiestnietwo dało już rezolucją na uch cji 
loną 1 lipca b. r. przez Radę miejską petycj 
w sprawie tej szkoły. 

Prezydent odpowiedział na to, 
nie ze strony Namiestnictwa dotychczas je 
nie nadeszło. ra 

Wybrany już dawniej pierwszym wicep 
zydentem p. Mochnacki, złożył do rąk Prozy 
denta przepisaną przysięgę, poczem do członkć 
Rady miał krótką przemowę: Zaznaczył, że w 
brany powtórnie na tę godność, będąc oraz 4 
słem do Rady państwa, wahał się przyjąć wy 
wkońcu jednakże zdecydował się jako syn 
grodu, którego los zawsze leży mu na 8° 
Zapewniajace dalej, że miasto znajdzie „ps 
zawsze gorliwe chęci, dziękuje Reprezeutacj! ody 
sympatją i wyraża życzenie, ażeby zawsze kie 
chodzi o dodro gminy, serca przedstaw m 
miasta biły jednem tętnem. Zgromadzenie prź 
jęło mowę żywemi oklaskami. 

Z kolei przystąpiono do porządku dzieB” 


P. Schayer referował w sprawie oddania 
w przedsiębiorstwo robót drukarskich dla Msg 
stratu postawił wniosek, ażeby roboty te 0d 


że orzecze 
szótć 


jciei 


nego. 


na 3 lata za złożeniem kaucji 500 zł. p- Sz y) 
kowskiemu, dzierżawey drukarni Gazety awo’ 
z 


dowej, za którym przemawia 30-letnia w 
dzie drukarskim praktyka. ść 
W sprawie tej zabierało głos kilku „zło, 
ków. P. Czerny był za oddaniem przedsiębie 
stwa p. Wojnarowskiej, w końcu zatwierdo? 
jednakże wniosek sekcji. gru 

Dostawę 1000 metrów sześciennych 5% 

z Sukieli postanowiono oddać w przedsiębioj 6 
p. Michałowi Slusarskiemu z Bolechowa, zę 
po 1 zł. 60 et. za metr sześcienny, 

W sprawie legatu Ś. p. pysia 
szącego 1000 zł. na rzecz Zakładu św. 
referował ks. kanonik Baczyński. Rada prz 
sprawozdanie do wiadomości. 

Ponieważ minimum swego sięgające <a 
madzenie wczorajsze sapien się a z 
ubycie kilku członków, zamknięto przeto ů 
wcześnie posiedzenie. 


wię? 
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Ogłoszenie konkursu. 


Niżej podpisany zarząd Towarzystwa młody” 
przemysłowców w Poznaniu rozpisuje konkurs 
napisanie rozprawy, wykazującej różne nieznane 
wody i zarobkowości, któreby się u naa z korzy” s 
zaprowadzić dały, a zarazem wskazującej, gda 


8: 
się w tych zawodach dokładnie wydoskonalić moiy 


Rozprawa ta zachęcić ma nasz stan hand otad 
przemysłowy do oddawania się nieznanym go 
u nas przedsiębiorstwom i zarobkowościom, któr? 


granicą mają powodzenie. po 
Nader wiele gałęzi przemysłowych jest z 
nie nam nieznanych, które, gdyby u nas rozP jo 


wszechnione zostały, przyczyniłyby się nie mê g 
polepszenia dobrobytu społeczeństwa naszego: . zyo 
więcej, zagrodziłyby drogę do wydawania “ig: 


i mozołnie zapracowanego grosza do obcych ko jedi 
Nadto słychać wciąż skargi na przepełał zie 
we wszys'kich znanych u nas zawodach i rodfia 
w niemałym są kłopocie, gdy syn już podrośni”: “ 
co go oddać, aby W przyszłości mógł zapracoWw gr 
kawałek chleba. Otóż i tutaj chce się przyjść git 
moc młodzieży, wykazując nieznane, a dobrze y’ 
opłacające zarobkowości, któreby byt zapewniły. sf 


podstawie rozprawy zaś sądzimy, że tak Tow? ny 
stwo nasze, jak i wszystkie inne w tym kieruj 
działać będą. 


Warunki konkursu: 1) Rozprawa T 
w popularnym stylu na powyższy temat ma 28 
rać 1 do 2 arkuszy druku. joð 

2) Przedewszystkiem mają być uwzględ” us 
zarobkowości takie, któreby nie wiele fun ny” 
nakładowego wymagały, oraz tak zwany prze 
domowy. gk 

3) Za napisanie tej pracy przeznacza się * (ek 
pierwszą premję 50 marek, a za drugą 25 mo 
Natomiast przysługuje Towarzystwu prawo wyd! „ge 
wania rozprawy w Roczniku przemysłowym, P 
zostaje własnością autora. 

4) Rozprawa konkursowa musi mieć % u 
dze w szczególności kraje polskie pod aż ip? 
pruskim, a następnie należy uwzględnić 
dzielnice. ge 

5) Termin do przesyłania rozpraw 95,5" 
prezesa Towarzystwa p. dr. Jarnatowe, ge 
w Poznaniu (Posen), wyznacza się do dnis 
dnia b. r. 


Kiedy Goga mózg i nerwy 
W sezonowej śnią anemii, 
Trzeba gburów, by go budzić 
Wspomnieniami z akademji! 


Słowo, że już słów mi braknie, 
Jakich warci ci bezezelni, 

Co mi śmią dziś wypomnać 
Wzięty kiedyś dług w „Czytelni“... 


Proszę ja was, czy ta zgraja 
Bez lakierów, głodnej młodzi, 
Myśli, że mnie odbudowa 
Ich czytelni cos obchodzi? ! 


Więc tembardziej proszę ja was, 
Jakże mam się ekspensować, 
Ahy jakieś „filareckie* 

Ideały odbudować ?... 


Głupstwo... Gogo nie da centa, 
Raz że nie ma, a powtóre 
Dla zasady, by wiedziano 

Jaką Gogo ma naturę... 


Jam już dojrzał, aby patrzeć 
Na świat całkiem pozytywnie: 
Kocham cyfry posagowe, 
Kocham wuja, co wnet kiwnie. 


Kocham balet, każdą pannę 

Cv kroć akcyj ma ał part — 
Wszystko reszta zaś jest głupstwem 
I gadaniem — lari fari!... 


Więc niech wiedzą ci, eo śmieli 
Afiszować mnie w gazecie, 

Żem mógł wziąć coś tam z Czytelni, 
Lecz — nie oddam nigdy w świecie !... 


< 


PRZEGLĄD z dnia 14. sierpnia 1886. 
Rozmowa Gogątek, 

— A jakże! 

— Ileż macie książek ? 


kój, który papa nazywa bibljoteką. 


KRONIKA. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Miejsce, w powiecie krośnieńskim, 
na dokończenie budowy kościoła, zapomogi w kwo- 
cie 100 zł. 

Mianowania. Dyrekcja poezt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Augusta Caspara, 
z Rzeszowa do Żywca, i poruczyła mu kierownictwo 
tamtejszego urzędu pocztowo-telegraficznego. 

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowe nauczycielki: Emilję Ciesielską, Ma- 
rjannę Leoncję Teklę (trojga im.) i Sabinę Wa- 
rywodziankę w Kołomyi, rzeczywistemi nauczy- 
cielkami sześcioklasowej szkoły etatowej żeńskiej 
w Kołomyi. 

Zmarł w Aussee w Styrji, Eljasz Garapich, 
właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 71. 

Doktorat. P. Juijan Rajewski z Balicz pod- 
górnych, otrzymał na uniwersytecie lwowskim sto- 
pień doktora filozofji. 

„Czas“ donosi: Ślub hr. Stanisława Roztwo- 
rowskiego, syna Romana i Marji z Głlogierów, 
z panną Teresą Lubieniecką, najmłodszą córką 8. p. 
Hipolita hr. Lubienieckiego i Jadwigi z Łempiekich, 
odbył się dziś d. 12 b. m. w kościele OQ. Kapu- 
cynów. Na uroczystość rodzinną przybyli krewni no- 
wożeńców z Królestwa i z Litwy. Hr. Roztworow- 
ski jest uczniem akademji sztuk pięknych w Peters- 


burgu, gdzie otrzymał pierwszą nagrodę za obrazy 
treści historycznej ; kształcił się następnie w Rzy- 
mie, a zamierza stale osiąty w Krakowie. Przy- 


będzie przeto jeden salon i jedna pracownią więcej 
utalentowanego i wielce rokującego artysty. 

J. I. Kraszewski. Baśń, rozpuszczona 
w tych dniach przez dzienniki włoskie, jakoby a- 
genci pruscy chcieli J. I. Kraszewskiego porwać 
gwałtem z Schinzenach i odwieść do Magdeburga, 
lecz obroniła go ludność szwajcarska — nie m 
żadnej podstawy. Wieściom tym Kraszewski sati 
zaprzecza kategorycznie w liście do jednego z tutej 
szych przyjaciół, 

<+ Antoni Bogdanowicz, właściciel znanej 
firmy tutejszej, utrzymujący skład papieru, zmarł 
dziś przedpołudniem w sposób nagły. 

O godzinie w pół do 12 udał się dorożką do 
biura p. notarjusza Jasińskiego przy ulicy Karola 
Ludwika. Wysiadłszy z dorożki i postąpiwszy parę 
kroków. nagle w bramie zachwiał się i upadł. 
Zbiegli się dokoła niego ludzie, którzy poczęli go 
eacić, w myśli, że uległ omdleniu. Równocześnie przy- 
wołano mieszkającego w pobliżu lekarza, dra Stroj- 


Ntały =E'ejleton. 
HaC HTO 


(Dokończenie). 
~ Więc właściwie tylko żartami. 
— Za żart też uważał to ów dżenteimen i uśmiał 

5 doskonale z mego pomysłu. Nie myślałyśmy o za- 

jcie, ale on zmusił mnie do przyjęcia dwóch fran- 

w za produkcją. W dwa dni później, pomyśl pan 

+ ie, przybywa do nas z Chamounix towarzystwo 
ùčone z kilku osób i oświadczywszy nam od An- 

klika pozdrowienie, wyraża także chęć usłyszenia 

We Więc musiałam znowu udawać je. Oto były 
Twszę moje kroki na tem polu. 
= Po np ODi | płaszczyźnie" , jak to się powia- 
ı — dodałem, Ale nie umiem sobie wytłuma- 
76, dla czego później?... 

W oczach Zuzi zabłysły nagle dwie wielkie 

Ei Aby je ukryć. spusciła na kilka chwil powieki 

4 J, posłuszne jej woli zniknęły, nie wydobywszy 

tna jaw. 

„7 Trudno ustać, skoro się raz uczyni początek, 
«dpowiedział:.. Zwłaszcza jeśli... Ale nie; 
le nie wolno nikogo oskarżać, 

Kogoż chciała oskarżyć ? 
chwilę. Oni obcje milezeli. 
p, Czy wolno postawić jeszcze jedno pytanie ? — 

wałem sie po chwili. Będzie to zarazem 
tnie. 
— Pan chcesz zapewne zapytać czy i nadal będę 
wała echa? 
~ Tak — odpowiedziałem. 

U Tego ona nie uczyni, — odparł Ivon głosem 
y ;łomnego przekonania, uprzedzając ją widocznie 
Miej samej odpowiedzi. 

W Spodziewałem się, że usłyszę zaprzeczenie, — 
yłem. -— Oczywiście decyzja ta jest nieco opó- 

W ta į surowy moralista, mógłby podnieść niejeden 


Ciotkę ? Zamilkłem 


M «ny zarzut, twierdząc, że łatwo o dobre posta- 

ky, ienię po zebraniu owoców złego czynu... Pani 
zamożna? 

> Na szczęście, nie, — odpowiedziała z rado- 


ścią. — Mieliśmy tylko tyle, ile potrzeba było na 
utrzymanie gespodarstwa. 


Podałem jemu prawą, a jej — lewą rękę 


Odjechaliśmy. Nikomu ani nie wspominałem 
o tajemnicy echa; uprosiłem nawet Teodora aby dla 
mauie to zrobił i do wymówionego przedmiotu nie 
powracał. Zgodził się, bo jego genjalny nos znowu 
mu powiedział, że jest coś w powietrzu.  Podziwia- 
liśmy ten węch niezrównany. 

Przez kilka dni pobytu w Chumounix, chodzi- 
liśmy po wszystkich lodowcach. Potem wózkiem przez 
Tete Noire i duszną dolinę Rodam udaliśmy się do 
Varnayaz. 

W hotelu przy obiedzie doszła do mych uszu 
rozmowa o Val de Puiz. Jacyś Anglicy skarżyli się, 
że poszedłszy tam, aby widzieć osławione echo, 
przekonali się, że w całej dolinie go nie ma. 

Zygzakowatą drogą wróciliśmy do Szwajcarji, 
i kiedy w Bazylei wsiadłem do pociągu idącego 
w kierunku Strassburga, kupiłem gazetę, której 
jak zwykle zapomniałem przeczytać. 

W Baden-Baden owinąłem nią zabawkę, którą 
jako gościniec wiozłem dla mojej małej kuzyneczki. 
Irenci. Przez to dziennik został uratowany i jedy- 
nie zabawce, a względnie Irence mam do podzięko- 
wania, że mogę dodać do mej powiastki o echu 
epilog. 

W Kronice owego pisma znalazłem następują- 

| cą notatkę : 

„Zamilkłe echo. Nadzwyczaj zajmujący 
akustyczny fenomen zdarzył się wedle „Kurjera de 
Salłenches* w Val de Puiz, owej najromantyczniej- 
szej partji doliny Arwy. Wiadomo, że w dolinie tej 
obok znanego zaszczytnie hotelu pani Forgeron, 
znajdowało się jedno z najpiękniejszych ech ałpej- 


skich, które powtarzało z zadziwiającą czystością 
sześć zgłosek. 
„To echo, jakoteż troskliwość gospodyni o 


swych hotelowych gości, zwabiały ciągle mnóstwo 
turystów. Aby się długo nie rozwodzić, powiemy za- 
raz teraz, że echo w Val de Puiz już nie istnieje! 
Pewnego poranku uczyniła właścicielka hotelu smu- 
tne spostrzeżenie, iż echo nie powtarza żadnej zgło- 


Ty! czy u was jest jaka bibljoteka w domu? 


Książek? —- nie ma żadnych — ałe jest po- 


* przedstawień rozpoczynających sezon, 


Zwłoki odwiezione zostały do mieszkania zmarłeg%. 

Ś. p. Bogdanowicz mógł liezyć lat około 60. 
W gronie obywateli naszego miasta używał po- 
wszechnego szacunku. Skiep przy placu Marja :kim, 
skutkiem fatalnego wypadku, został zaraz zam- 
knięty. 

W Portinico, zamieszkuje Antoni Mycielski, 
liczący 108 lat wieku. Urcdził się w Raciążu roku 
1778, w 20 roku życia ożenił się i miał 10 sy- 
nów, z których najstarszy, liczący lat £0, zmarł 
w tym roku w Warszawie. W roku 1811 Mycielski 
służył w wojsku i za granicą pozostał. Druga jego 
żona jest włoszką, i ma lat przeszło 90. Mycielski 
cieszy się zupełnem zdrowiem, i marzy o powrocie 
do kraju, ku czemu brak funduszów staje na prze- 
szkodzie, 


Fałszywa denuncjacja. Donieśliśmy przed 
kilku dniami o uwięzieniu hr. Tomasza Łubieńskiego 
w Toruniu, jako podejrzanego o zdejmowanie planów 
z tamtejszych fortów. 

Dzisiaj przychodzi wiadomość o jego uwolnie- 
niu. Pokazało się bowiem, że hr. Łubieński przybył 
do Torunia na spotkanie matki, powracającej z za- 
granicy, a czekając na nią przez dni kilka, dla skró- 
cenia czasu, rysował widoki miasta i okolic Torunia. 
Jakiś oficer artylerji, wiedziony podwójną gorliwo- 
ścią Spzonenriecherei a zarazem Poiakcnhctzerei 
zaaresztował go i do więzienia odstawił. Przejrzenie 
papierów hr. Łubieńskiego okazało, że zamiast pla- 
nów wojskowych były tam tylko pejsaże artystycznej 
wartości. 

Tak więc cała ta hisiorja była najnieprawniej- 
szą w świecie napaścią, Jakkolwiek ją uczyniono, 
z rozimysłem czy bezwiednie, zawsze efekt jest ten, 
że imię polskie zostało znowu złączone z pojęciem 

ostwa i zdrady. 


ygnańcy. Według zapewnienia Tygodnia, 
w gubernji pio rkowskiej osiedliło się 300 wygnań- 
ców z Prus. Oprócz tych do granicy pruskiej, w 
obrębie gubernji piotrkowskiej, żandarmi pruscy do- 
stawili 20 osób, które nie miały środków na opę- 
dzenie kosztów podróży. 

Z teatru lwowskiego. Personal dramatu po- 
wraca do Lwowa około dnia 20 b. m. Operetka 
lwowska pozostanie w Krakowie do końca bieżącego 
miesiąca, poczem wróci do Lwowa, a w szeregu 
wystąpi także 


ski. Na razie nie wiadomo, czy jestto tylko chwilowy 
strejk echa, czy też stałe oniemienie; to Tzecz pe- 
wna, że najściślejsze poszukiwanie nie wykryły ža- 
dnej zmiany, w jego sztufaży. Wszystko znaleziono 
tak samo, jak przedtem ; brakowało jedynie echa. 
Orzywiście zapanowało w hotelu przygnębione uspo- 
sobienie, mniemano bowiem, że teraz napływ tu- 
rystów zupełnie ustanie. Na szczęście, stało się ina- 
czej. Wieść o zagadkowem zdarzeniu szybko się ro- 
zeszła i tłumy ciekawych poczęły przybywać w celu 
skonstatowania prawdy. Wdowa Forgeron musiała 
w ciągu tych kilku ivgodni zebrać sporą sumkę. 
Nawet Świat naukowy zaiął się dziwnym wypad- 
kiem. Wysoce ceniony badacz przyrody, poborea po- 
datkowy Le Camus z Chamounix, udał się do Vał 
de Puiz, aby ze stanowiska nauki zbadać oniemienie 
echa, Po kilkutygodniowych poszukiwaniach doszedł 
do przypuszczenia, że echo oniemiało skutkiem 
nadzwyczaj silnego oddziaływania lodowca na Puiz, 
odległego w powietrznej Faji zaledwie o jednę mi- 
lẹ. Górne warstwy powiet*za nadmiernie oziębione, 
rozbijają fale cieplejszego powietrza w dole, tym. 
sposobem niszczą echo w samym zawiązku. Krótki, 
ale wyczerpujący memorjał, w kiórym p. Le Camus 
uzasadnia swą hipoezę, został przedłożony Towa- 
rzystwu przyrodni! ów w Genewie. Towarzystwo na- 
tychmiast wysłało do Val de Priz komisję, złożoną 
ze swych kilku ezłonków. Koła naukowe niecierpli- 
wie wyczekują rezultatów rzeczonej ekspedycji. Tym- 
czasem liczba turyst. w, przybywających do Val de 
Puiz tak urosła. że od kilku lat zemknięty Fotel 
des Quatre Vents, znajdujący się u samego wejscia 
w dolinę, został także otwarty. Widać z tego że 
echo przynosi wielkie korzyści nawet wtedy, gdy — 
nie istnieje“. 


Pheter to, udałem się zaraz do urzę- 
du telegraficznego 1 kazałem wysłać gratuiacyjną 


depeszę pod adresem : 
P. Frangois Ivon 


Val de Puiz 
Haute Savoie 
France. 
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pani Adolfina Zimajer, 
d 


pozyskana na czas krótki 


ajno idz poczlowy. Nadzwy- 
czaj cenne wydawnictwo opuściło w tych dniach pra- 
sę w Złoczowie. Pan Bigo, e. k. asystent pocztowy 
wydał tam „Najnowszy skorowidz wszystkich miej 
Bcowości z przysiółkami w Królestwie Galicji, Wiel- 
kiem Księstwie Krakowskiem i Księstwie Buko- 
wińskiem z uwzględnieniem wszystkich dotąd za- 
szłych zmian terytorjalnych kraju, z oznaczeniem: 
Starostw, sądów powiatowych, urzędów parafjalnych, 
urzędów pocztowych i telegraficznych, wraz z odle- 
głością tychże w kilometrach od dotyczących miej- 
scowości, komend wojskowych uzupełniających, spisu 
ludności wedle obliczenia z roku 1880, właścicieli 
posiadłości dóbr tabularnych, zestawienie sądów ob- 
wodowych z przynależnymi sądami powiatowymi, 
wykaz powiatowych Dyrekcji skarbu, spis posterun- 
ków żandarmerji i streszczenie przepisów pocztowych 
i tełegraficznych.* 

Należy zwrócić uwagę na wyższość tego sko- 
rowidza nad tym, którym posługiwano się dotychczas 
tj. wydanym w r. 1877, przez Hipolita Stupniekiego. 
Przedewszystkiem w ciągu lat prawie dziesięciu za- 
szło mnóstwo zmian terytorjalnych, a jeszcze więcej 
zmian w osobach właścicieli tabularnych. Potem, nie 
było w dotychczasowym skorowidzu rubryki „Sta- 
rostw, — wykazu urzędów telegraficznych*, rubryki 
„Sad powiatowy“, wreszcie „Komendy wojskowej 
mzupełniającej", nie było rubryki z wykazem odle- 
głości urzędów telagrafirznych od danej miejscowo- 
ści, ani też wreszcie rubryki w której podana jest 
cyfra ludności każdej wioski i przysiółka wedle obli- 
czenia z r. 1880. W nowym skorowidzu dodaną jest 
także mapa Galicji z najdokładniejszem oznaczeniem 
wszystkich stacyj kolejowych i prawie wszystkich 
wiosek. W ogóle „Skorowidz“ wydany przez pana 
Bigo jest najlepszym, jaki można w tej chwili po- 


327 Dzików stary (powiat Cieszanów) założy 
ks. Wojciech Sołtys, adm. par. — 328 Pilzno (pow. 
Pilzno) zał. delegat Jan Kaszycki, Franciszek Sak, 
nauczyciel, i obywatele Józef Gorzyca i Wincenty 
Mazurkiewiez. — 329 Marcinkowice (Nowy Sącz) 
założył del. Adam hr. Marassć. — 330 Mokrzany 
wielkie (Mościska) zał. nauczyciel Bazyli Wołoszczak 
a tamtejszymi gospodarzami. —.331 Tartaków (Bo- 
kal) zał. hr. Lanckorońscy z miejscowem duchowień- 
stwem. — 382 Staremiasto (Łańcut) zał. ks. Letus 
Olszewski. — 333 Rychwałd (Żywiec) zał. Jan Me- 
ciszewski, adm. dóbr. — 384 Lachowice (Żywiec) 
zał. nauczyciel Paweł Cygankiewicz i gospodarz 
Marcin Kubielas. — 335 Zygodowice (Wadowice) 
zał. Stanisław Sędera, nauczyciel, i Rada gminna 
z Piotrem Chudym, wójtem, na czele. — 336 Ra- 
domyśl (Tarnobrzeg) zał. del. Henryk Dolański i 
Zbigniew Horodyński z proboszczem ks. Sapeckim. 
— 887Jasionów (Brzozów) zał. ka. Jan Bardzik, 
proboszcz, i Jan Bargiel, nauczyciel. — 338 Ma- 
niów z gminą Czółnowem (Dąbrowa) założył del. 
Antoni Świeżawski. — 339 Czarna (Ropczyce) zał. 
ks. Fr. Ratowski, poboszez, i nauczyciel Kobosowicz. 
— 340 Niżankowice (Przemyśl) założyli miejscowi 
obywatele. — 341 Horyniec (Cieszanów) założyli 
Henryk Kozłowski i ks. Chęciński. 

Zarząd główny Towarzystwa kółek rolniczych 
udał się do Konsystorzów biskupich z prośbą o po- 
lecenie kółek rolniczych szczególnej opiece Przewie- 
lebnego duchowieństwa. Tarnowski konsystorz biskupi 
zamianował delegatem swoim do zarządu głównego 
w miejsce ks dra Kopycińskiego, ks. Jakóba Jor- 
dana Rozwadowskiego, prob. w Starym Sączu. 

Lustracje gospodarcze, z których sprawozdania 
później będą drukiem ogłoszone, zostały przeprowa- 
dzone przez p. Antoniego Świeżawskiego w kółkach 
rolniczych powiatów dąbrowskiego, brzozowskiego, 
samborskiego, sanockiego, dobromilskiego i Btaro- 
miejskiego. W jesieni zaś roku bieżącego postanowił 
zarząd główny wysłać na taką lustrację p. Zygmunta 
Gawareckiego do 23 kółek roln. powiatów limano- 
wskiego i nowotarskiego, i p. Ant. Świeżawskiego 
do 17 kółek rolniczych powiatów bobreckiego, bucza- 
ckiego, kamioneckiego, przemyślańskiege, rawskiego 
i sokalskiego. 

W myśl uchwały zarządu głównego udzielono 
Janowi Gilowi (członkowi kółka roln. w Grębowie) 
nagrodę 5 zł. za wzorowe urządzenie gnojowni we- 
dług wskazówek pana lustratora; również udzielono 
nagrodę 5 zł. kółku roln. w Radgoszczy, złożoną 
na powyższy cel przęz lustratora, pana Antoniego 
Świeżawskiego. 

Aby ułatwić czynności kółek roln. odniósł się 
Zarząd główny do 38 delegatów pow. Towaszystwa 
w celu przeprowadzenia wyboru Zarządów powiato- 
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wych kółek rolniczych. Dotąd wdrożono postępowa- 
nie w celu zaprowadzenia Zarządów pow. w powia- 
tach Buczackim, Nowo - Sądeckim,  Nowotarskim, 
Trembowelskim i Grybowskim. W pow. Tarnobrze- 
skim zaś ukonstytuował się już dawniej Zarząd po- 
wiatowy, którego przewodniczącym jest obecnie pan 
Henryk Dolański z Grybowa. 

W celu przysporzenia funduszów Towarzystwa, 
udał się Zarząd główny do wszystkich Rad powiat. 
i Oddziałów gospodarczych i okręgowych Towa- 
rzystw rolniczych z prośbą o subwencję. Dotąd 
otrzymał Zarząd główny subwencję od Wydziałów 
Rad powiatowych w Tarnowie w kwocie zł. 20, 
w Tarnopolu zł. 20, w Czortkowie zł. 10; Rada 
zaś powiatowa Łańcucka uchwaliła od roku 1887 
wstawiać w budżet na cele Towarzystwa kółek rol- 
niczych corocznie 20 zł, Z przyjemnością wypada 
nadmienić, że Wydział Rady powiatowej w Tarno- 
brzegu od początku istnienia Towarzystwa kółek 
rolniczych corocznie pewnym datkiem je wspiera, 
Oddział Towarzystwa gospod. Bełzko-Sokalski na- 
desłał datek w kwocie zł. 5, a oddział lwowski 
przystąpił jako członek wspierający na razie z kwotą 
5 zł, rocznie. 

Na członków wspierających Towarzystwa przy- 
stąpili w ostatnim kwartale b. r. pp. Antoni Wro- 
tnowski i dr. Alfred Zgórski, dyrektorowie Banku 
krajowego, ks. kanonik Jan Szymonowiez, ks. kano- 
nik Antoni Stańkowski i Kółko rolnicze w Radzie- 
chowych w osobie swego przewodniczącego. 

Datki jednorazowe nadesłali pp.: Ludwik Do- 
lański z Rakowej zł, 10 i Jan Obertyński z Odno- 
wa zł. 10. 

Lwów dnia 10. sierpnia 1886. 

Z życia Liszta. Jedno z pism paryskich 
opowiada następującą anegdotę z życia Liszta, świad- 
czącą o wielkiej dobroci serca zmarłego mistrza. 

Podczas pobytu na zamku Tolpacli, gdzie þa- 
wił w gościnie u Munkacsego, zaszczycił go swemi 
odwiedzinami kardynał Haynald, ziomek, który — 
jadąc właśnie do Brukseli — zboczył trochę z drogi, 
aby pozdrowić Liszta. Wieczorem w wilję wyjazdu 
polecił służącemu, aby go nazajutrz o pół do piątej 
z rana obudził, a potem udał się do Liszta w celu 
pożegnania. 

Kiedy mówiono o terminie wyjazdu, rzekł kar- 
dynał arcybiskup: „Byłoby to zbrodnią z mej strony, 
dybym ciebie, w takim wieku, ściągał o pół do 
iątej z łóżka dlatego tylko, aby cię uściskać i po- 
iedzieć »do widzenia !«“ 

Liszt nie odpowiedział słowa i spokojnie po: 
żegnał się z kardynałem. Atoli nazajutrz, kiedy ks, 
Haynald właśnie wstał i gotował się do wyjścia, 
nagle z sąsiedniege salonu doszły go dźwięki forte- 
pianu. — Zdziwiony począł nasłuchiwać i pokazało 
się, że to sławny mistrz-przyjaciel jego zagrał mu 
na pożegnanie węgierskiego marsza. 

Z szeregu licznych jnnych anegdot o Liszcie 
wyjmujemy dziś jeszcze nestępujące : 

Liszt, podczas pobytu w Warszawie — od- 
wiedził, zaraz nazajutrz, ojca Fryderyka Szopena, 
który mieszkał na Nowym Świecie, w domu zięcia 
swojego, Śp. Barcińskiego. Zawiózł tam sławnego 
mistrza Józef Brzowski, znany muzyk, obecnie in- 
spektor Instytutu muzycznego — wprost od siebie 
z domu, dokąd Liszt przybył dla odwiedzenia da- 
wnego znajomego i posłuchania gry jego córki, uta- 
lentowanej pianistki, Julji, późniejszej hrabiny de 
Mejan, żony generalnego konsula francuskiego w No- 
wym Orleanie. 

Otóż podczas tej wizyty u ojca Szopena, Liszt 
zwróciwszy uwagę na zawieszony na ścianie lito- 
grafowany wizerunek Fryderyka, szydził z lichego 
wykonania tego portreciku, zarzucając mu mnó- 
stwo wad. 

Q poparcie tych swoich zarzutów, zwrócił się 
do obecnej tam wówczas pani Wodzyńskiej, jako 
znającej osobiście Fryderyka — lecz dama ta odpo- 
wiedziała, że bezstronnym sędzią w tej kwestji być 
nie może. albowiem... ona to właśnie rysowała ów 
wizerunek. 

Liszt, usłyszawszy to, zmięszał się nieco — 
widocznie — i zaraz też prawie wyszedł, śpiesząc 
się jakoby do ś. p. Aug. Freyera, by wraz z nim 
grać na organach w kościele ewangielickim, 

W r. 1884 znajdował się maestro razem z Ru- 
binsteinem w jakiemó towarzystwie wiedeńskiem, 
Jedna z pań, gorliwa zbieraczka autografów, przy- 
stępuje do Rubinsteina i prosi go o własnoręczny 
podpis. Muzyk, zmęczony ciągłem nagabywaniem o 
autografy, wydobył z kieszeni swoję litografowaną 
kartę wizytową i podał ją natrętnej. Zawiedziona 
amatorka zbliżyła się teraz do Liszta, prosząc go o 
to samo. Liszt wziął od niej kartę Rubinsteina i na- 
pisał pod nazwiskiem swojego kolegi ezerwonym 
ołówkiem : et son admirateur F. Liszt. Nazajutrz 
znajdował się Liszt w innem towarzystwie, gdzie 
produkowano przed nim jakąś młodą śpiewaczke. 
Panienka nie chciała Śpiewać, wołając ciągle: „O, 
jak się boję!* Na to odparł zniecierpliwiony mistrz : 
„A ja jeszcze więcej.“ 

Lekarz kobieta. Liczbę doktorów medycyny 
płci żeńskiej w Warszawie, powiększyła świeżo pa- 
ni Kluzińska. Warszawa liczy obecnie już pięciu le- 
karzy praktykujących, rodzaju żeńskiego. 


ydalanie Żydów Rosji. Z Rostow? f 
Donem piszą Mosk. Wied., że wskutek w0 gp 
tego miasta do okręgu Dońskiego, zamieszkali „dl 
żydzi, na mocy prawa 2 roku 1882, będą 2001 
do opuszczenia miasta. Posiadającym nierucho” pf: 
termin wyjazdu będzie ustanowionym na lat e 
nie mający zaś nieruchomości, 


węglem kamiennym i trudnią się rzemioś 
przemysłem. a Bf” 
Z Kijowa wydalono w tych dniach 21% wg 
dów, niemających prawa przemieszkiwać W 
mieście, gli 
Niespodziany majątek, Pewien podu" y 
obywatel ziemski — przypaglony osiąść na ty 
w Warszawie — znalazł się w tak krytycznem h 
łożeniu, że całej jego licznej rodzinie groził? ‘ýs 
straszna nędza. Z tej fatalnej sytuacji wybawił „ch 
L. wypadek, który możnaby odnieść do rzędu r 
cudownych zrządzeń opatrzności, jakie zresztą. 
zywamy tylko szczęśliwym zbiegiem okoliczność! l 
Z braku innego zajęcia zabrał się pan D. Pp 
kilku dniami do skrupulatnego przegłądania zd” 
rów rodzinnych, stanowiących prawdziwe arobi g 
domowe od kilku pokoleń. — Otóż grzebiąc W wy 
fascykułach, natrafił pan L. przypadkowo na ! cø 
ment, będący formalnym obligiem, wystawiowy, 
przez hr. K. na rzecz jego ojca na sumę 1000 gw 
katów. Podpis, stwierdzony herbową pieczęci? „p 
laku, nie podlegał żadnej wątpliwości. Jakim “afi 
sobem cblig na taką sumę nie został zrealizow” 
lub w razie spłaty nie był zniszczony, tego t p 
się domyślić. Przy rozglądaniu się w owym 
mencie przyszło panu L. na myśl, żeby się */ 
z zapytaniem do hr. K., syna wystawcy oblig" gł 
Pretensji prawnej — w skutek przedawnienia 
oblig wystawiony był w roku 1822, a więc W°“; 
obowiązującego prawa wartość jego skończy?? gi 
w roku 1852 — pan L. nie mógł rościć, al8 
stanowił spróbować przedłożyć dokument. gad” 
Rezultat wypadł nad wszelkie spodzie” wę 
szczęśliwie. Hrabia K., posiadacz znacznej mî pił 
ckiej fortuny, natychmiast bez wszelkiego w%, » 
wypłacił panu L. za oblig rodzica 5000 rubli gy 
nadto, dowiedziawszy się o smutnem położeniu gł 
tego człowieka, który kiedyś z jego ojeem zosi zj 
w stosunkach, powierzył mu zarząd pewnego „je 
warku, dając w ten sposób przyzwoite utrzy” W 
Uszezęśliwiony pan L. wraz z rodziną WII% 
właśnie dla objęcia powierzonych mu obowię” 
Szlachetny ten postępek hr. K. godzien jest W 


kiego uznania. 


Grom stał się niedawno powodem zet” 
małżeństwa i tragicznej śmierci narzeczonych. pf 
W Campidaglia miał się odbyć dnia As 
ślub L6letniej wiejskiej dziewczyny Franciszki _ gh 
pilli. Narzeczony jej był wybrany sercem i FO ik 
szka szła prąęmieniejąca do kościoła. W połowie | gh 
ze wsi zaskoczyła orszak weselny gwałtowna “g 
a grom padł tuż obok pary narzeczonych i. p 
się w ziemię, nie zrządzając jednak szkody MMi 
W kościele oświadezyli rodzice narzeczonego, ŻŹ 
bo sprzeciwia się związkowi, i dlatego zerw8 g 
należy. — Na nie nie zdały się wszelkie bł3 
kochających się młodych ludzi, a nawet prze yć 
wienia kapłana. — Narzeczeni z rozpaczą W 
wrócili do domu. 5 
W nocy pospieszył kochanek do okna mieć yć 
nia swej wybranej, ona zeszła do niego, 0 po 
zaś znaleziono ich zwłoki związane sznurem 
bliskim stawie. gp 
Sposoby jakiemi publiczność wyraża w toya 
swoje uznanie, nie są we wszystkich krajach jedlęf 
a to, co w jednym oznacza zadowolenie, w! jet 
może być wyrazem nagany. W Portugalji np. ° „gł 
trzy różne stopnie uznania widzów. Oklaski staň gl 
stopień pierwszy, okrzyki „brawo“ stopień *4 
a największy entuzjazm publiczności objawić g 
w podnoszeniu z miejsc i powiewaniu chus ji 
Sykania i gwizdania, jako oznak niezadowoleni? 


=- 
R "tlugalczycy, a używają natomiast szurania 

' Stukania laskami w podłogę; ostatni ten 
| Dać, tak dobrze u nas jak i we Francji, za- 
Prae Any jest przeciwnie jako objaw uznania 
lpg” którzy nie chcą oklaskami niszczyć rę- 
(niona Szuranie nogami znów jest zwykłą owacja 
Koh ul Przez studentów w uniwersytetach niemiec- 
P te a ionym profesorom podczas prelekcji. Gdy 
Poata 28 portugalskim rozpocznie się t. zw. pateada, 
kie 9 Piekielny hałas, a z podłogi unoszą się 
Maga szu kurzu, że trudno przed oczyma dojrzeć 


„ kę 
tiy „rzędowy styl i język. W Nowym Bieru- 
Reyap 4. 2ląsku pruskim) przybite jest na słupach 
nych następujące ogłoszenie : 
„Uwiadomienie. 
l) Ki Do obrony i na utrzymanie drogow. 
A Jego bydło nie pętane do albo z paśienia 
2) Rt Publicznych drogach gna. 
s Jego bydło na szkarpy i drożne przekopy 
tąpić puszcza albo na tem lub w tem paśie. 
Xy drożne drzewa lub drzewne koły uszkadzi. 
Kto 


„m c 
— 


bez drożne przekopy jeżdża albo bydło gna. 
ten przepisany przyległy zagon nie zakłada. 
nie między zewnętrznym krajem przekopy 
Przyjegłym zagonie najmniej 50 em nie ob- 
ż0ne leżeć niecha, zapadnie do policyjnej kary 
ok do 15 marek albo więzienia, pod 2 będzie 
Rey kary 1 sztuk bydła 2 markami nagro- 
3 ch pióniędzy ustanowany i od posiedzicieła 
vta zabrane, 
ĉn, których takich zabrodniarzow tak do wia- 
Eat: przyniesie, aby dla tego kara wyniknąć 
a gła, utrzyma od podpisanego przełożonego 
8) pedu pramią od 3 marek, 
sM jest powinny, w każdy piątek, a jeżeli 
„ ten święto padnie, w przod następujący 
Zień tygodnia, w latowych miesiącach, to jest 
lgo marca do 1l5go listopada, publiczne 
8 do porżądku przynieść, to jest koleje za- 


© o 
— 


? 


— 


dro 


ty ać. szkarpy i przekopy, poprawiać, swalone 
"zewka przywiązać i z kupy zapasu wklęsłośći 
M złauwać, 


yäk &min temu urządzeniu nie zdądzie, tak ma 
9 Bpodziewania, że ta droga na jego koszta 
j Ewałtownym postępowaniu sprawiona i na 
s rachunek drożny równarz przystawiony 
idzie. 
Owy Bieruń, dnia 31go maja 1881. 
T Urżąd przełożony.“ 
Mtro Jla objaśnienia dodać tu należy, że „Urząd 
Lm nazywa się po niemiecku „der Amts- 
. — Jestto więc właściwie „przełożony 


tig Obraza czci. Sąd peszteński rozstrzygać bę- 
Mig „j ótce ciekawy proces prasowy. Pewien kupiec 
Wn, p- Wieków szyld: „Pod wielbłądem". Nieda- 
Rip Jda? córkę za mąż a zięcia przyjął do spółki. 
2 m (ZeŚnie jedno z pism miejscowych doniosło : 
tiy lana firmy. Znany tutejszy handel towa- 
lrinie; lęszanych „pod wielbłądem * zmienił od dnia 


i*. Właściciele firmy teść i zięć dopa- 
liema Y tem obrazy czci i zaskarżyli redaktora 


lin Żydom przybył znów nowy szlachcic. Jest 
Bar]. Serjeant Simon, uczony prawnik i członek 
tap entu angielskiego, którego królowa angielska 
*Yciła godnością rycerską. 
dig, la pań ciekawem może będzie dowiedzenie 
boga i Jaki sposób Japończycy przechowują mięso 
A8 upałów. — Recepta ich jest niezbyt skom- 
Wrz, ARA. Oto porcelanową sałaterkę napełniają oni 
Więzy Wodą i pogrążają mięso; następnie po po- 
W tehni wody rozprowadzają cienką warstwę oliwy. 
den, Sposób mięso jest podwójnie izolowane od 
tropie "ZDYCH wpływów ; raz wytwarzającą się w u- 
tings warstewką ściętego białka na powierzchni 
Miqz, „Powtóre ścianką oliwy. — Tak przechowane 
Ugo pozostaje świeżem. 


Wiadomości policyjne. 
kr Skradziono srebrny zegarek remontoir, 
leng Łnaczony wewnątrz na wierzebniej kopercie 
j) 


U 2 M. | z napisem „Marzec 1886“ wartości 
Myy > Czarny sukienny kaftanik wart. 12 złr. z 
Y Bas placu Zbożowym ; czarną tybetową chustkę 

a 


= paski, wart. 5 złr. 

kin Śgubiono pulares z kwotą 140 złr.z węgier- 
84 > losem czerwonego krzyża, serja 104 nr. 62 lub 
hne, TeSpondetkami i z notatkami Süssmana Scha- 
1 kół, 2 Drohobycza; srebrną pozłacaną branzoletę 
bet ek, nieco większemi ogniwkami, koronkowej ro- 
złotą sylwetką formy serca, z perłą ; za- 
Ę kartkę banku ruskiego do l. 14901 na 
Eet U zegarek za 1 złr. 50 ct. zastawiony; SWia- 

* służbowe Karoliny Machowskiej. 


Blay 2e 
wni 
ROM leczą 


à 


Część ekonomiczna. 
- Wiedeń 11. sierpnia. 
taj, (Z) Eskontowanie zgonu Rappaporta trwa 
' Wprowadzono już jednak małe poprawki. 
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I tak np. zdaje się być rzeczą pewną, że zmarły 
austro-węgierskiego 
kursu. 
dziś o 1 złr. 


nie grał na baussę agcyj 
banku, więc nie ma racji obniżenia 
Z tego powodu podskoczyły one 
(873). 


ich 


Natomiast nie ulega wątpliwości, że miał 


miljony w kredytach jednych i drugich, w Bank 
vereinach, Laenderbankach, 


papierach robiła się dalsza baissa, 
jackie kredyty spadły o 
węgierskie kredyty o 1 złr. 25 
Bankvereiny o 1 zdr. 55 cnt. 


cent. 


cnt, (215.25) i Uniony o 35 ent. (72.90). 

Ludwiki podskoczyły dziś o 20 ent. (194), 
za to ezerniowieckie spadły o 50 cnt. (228.50). 

Złota renta węgierska podskoczyła dziś o 
75 ent. (110.15), a papierowa o 10 ent. (95.50). 
Wspólne renty spadły o 5 cnt. * ; 

Po południu głównie w papierowej rencie 
węgierskiej odbywały się tranzakcje. — Była 
chwila, gdy stała już ona 95.60 — potem zeszła 
na 95.55. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Londyn 12. sierpnia. Na bankiecie u lorda 
majora winszował Salisbury obecnym uczestni- 
kom rezultatu wyborów, które są wyrazem opinji 
całego narodu, a nie tej lub owej klasy społe- 
czeństwa. Jakkolwiek sprawa afgańska równie 
jak egipska nie są jeszcze załatwione, to w ka- 
żdym razie są podstawy do przypuszczenia, że 
pokój będzie utrzymany. Mówca wyraził się 
z uznaniem o polityce Roseberry'ego w kwestji 
irlandzkiej; rzekł, że rząd musi wziać sobie ZA 
zadanie uwolnić lojalnych poddanych królowej 
od pressji na nich wywieranej. Trudności w tej 
mierze są wielkie, atoli rząd posiada mandat 
ludu, który oświadczył się nieodwołalnie przeciw 
odrębnemu rządowi Irlandji. Rząd musi prze- 
transformować porządek socjalny, którego forma 
obecna stanowi jedyną podstawę niezadowolnienia 
Irlandczyków. 

Robert Bourke został zamianowany guber- 
natorem w Madras. zt 

Daily News dowiadują się, że rząd angiel- 
ski objął protektorat nad grupą wysp Ellice, po- 
łożoną na północny zachód od Samoa. 

Petersburg 13 sierpnia. Dostojni goście 
cesarstwa rosyjskich przybyli przedwezoraj do 
Krasnego Sioła. Arcyksiążęcą parę przyjmował 
na dworcu kolejowym wielki książę Włodzimirz 
wraz z małżonką. Muzyka przy straży honoro- 
wej zagrała hymn austrjacki. Następnie odbyli 
goście cesarscy przejażdżkę po obozie wojsko- 
wym, podczas kiedy chór, złożony ze wszystkich 
wojskowych kapel przygrywał bym austrjacki. 
Wieczorem odbyło się przedstawienie galowe 
w Krasnem Siole. 

Petersburg 13 sierpnia. Arcyksiążę Karol 
Ludwik z małżonka wyjechał po południu z 
Krasnego Sioła osobnym pociągiem ne Warsza- 
wę do Wiednia. Dostojnych gości odprowadzili 
na dworzec oboje carstwo 1 10m członkowie 
carskiego domu. RG 

Paryż 13 sierpnia. W sobotę odbędzie się 
w ministerjum spraw zagranicznych pod prze- 
wodnictwem Freycineta nadzwyczajna rada ml- 
nistrów. Twierdzą, że przedmiotem obrad bę- 
dzie sprawa wysłania papieskiego nuncjusza do 
Padł, Michel została za podburzanie do 
morderstwa skazana na 4 miesiące więzienia, 

Poczdam 13 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
przybył do Babelsbergu w pomyślnem zdrowiu. 

Monachjum 13 sierpnia. Reprezentanci 
miasta Monachjum nie przyjęli zaproszenia mi 
gistratu peszteńskiego na uroczysty chetiga A z 
zyskania Budy, podając jako powód obeene We. 
przyjazne usposobienie przeciw Niemcom na Wẹ 

rzech. 
4 Berlin 13 sierpnia. Nord. Allg. Ztg. po- 
wiada: Solenność, z jaką odbył się tegoroczny 
zjazd cesarzy wywarła bardzo radośne Pri 
na naród niemiecki i na ludy austro-węgierskiej 


monarchji. 
Nie ma powodu pr 


zypisywać tej solenności 
znaczenia demonstracji, owszem wszędzie, PETA 
utrzymanie pokoju jest najwyższym celem M A 
tyki, gratulują sobie, że zjazd odbył się w s 
właśnie sposób. Bo solenność owa dowodzi ni 
tylko dalszego trwania, lecz także wzrostu przy- 
jaźnych stosunków na podstawie obopólnego ; 
zupełnego porozumienia. re 

Budapeszt 13 sierpnia. Kardynał Mihajlo- 
vies otrzymał z okazji uroczystości jubileuszu 
swego kapłaństwa najwyższe pismo gratulacyjne, 
w którem Najj, Pan wyraża arcybiskupowi uzna- 
nie za działalność jego Świadczącą o gorącym 
patrjotyzmie. 


w  dolno-austrjac- 
kich Kskontobankach i Unionach, Więe w tych 
I tak austr- 
1 złr. 10 cnt.. (283), 
(290.25), 
(101.80), Eskont- 
banki o 2 złr. (588), Laenderbanki o 3 złr. 75 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13, sierpnia 1886. 

Hotel Europejski: Dr. S. Niementowski 
z Monachjum. K. Zmigrodzki z Podola. H. Gri- 
meisen z Wiednia. H. Czajkowski z Bóbrki. M. 
Langenfelder z Wiednia, J. Kolinek z Wiednia. 
W. Oborski z Hussowa. 

Ilotel Zorża: N. Weber z Sielca. M. Kierska 
z Poznania. P. Guerra z Medjolanu. S. Sarnecki 
z Turynki. Dr. K. Weksler z Czern*owiec. 

Hotel Angielski: B. Wierzchlejski z Raba- 
rowie. dJ. Potakowski z Węgier. S. Skibiński 
z Tarnowa. 

Hotel Langa: A. Zardecki z Czernichowa. 
G. Ziembieki z Debów. G. Rozborski z Rawy. 
J. Hubaczek z Wiednia. W. Rotter z Wiednia. 
F. Loewe z Wiednia. i 

Hotel Francuski: W. Kozłowski z Peretok. 
M. Kulikowski z Podola Rosyjskiego. J. Ramspeck. 
z Wiednia. A. Loewy z Paryża. H 

Hotel Warszawski: J. Skrzeszowski z Chle- 
bowie. W. Baczarski z Stryja. Dr. W. Nycz z Ja- 
worowa. F. Ott z Drohowyża. 
PE EEEE ASe [TEDE EPO] 

Z zbożowych targów 


Podwo- 
foczyska 


12 sierpnia 


Pszenica 


„yto '.25—5 77[6—— . 
Jęczmień 5.A0  6.—[5— —6.— [6 ——7.- 
Owies 3 —|6 25— — 
Groch 8.— [5.90 7.7516 19 —,-— 
Wyka F 3 ze PA. 
Rzepak 8.65 8-80] 9.15 :— 
Lnianka ———m—|————|-—— 
Konic. ezer. -—— 
Konie, biała, |—-- -——— | -—— —— 


Konic. szwed. 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Cluniel zx 56 kilo loco Lwów zł 5. — 20 nominalnie. 


A A RZ A AC R WORA EACCKARANNENEEKA 


Lwów. Z Izby handlowej, 12 sierpnia 1886. 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 192 76 196 — 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 238 — 923] — 


Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 278 — 283 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 280 


2. Listy zastawne za 100 gèr. 


płacą żądają 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 101 75 102 75 
kowe > dom a 96 10 97 10 
E % r ó okres. 101 75 103 75 

n a p 4 , S 93 75 95 
Banku krajowego 4'/ą9/, w. a. 96 — 97 — 
3 hyp. galic. 6 „ A 103 20 104 30 
99 9C 100 90 


"8-51 45 z 10%/, prm. 102 
3. Listy dłużne za 100 ałr. 


G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 89, w likw. — — 54 — 
(A. 5*je) 24a hk an — — 50 — 


4. Obligi za 100 elr. 


kad » » a 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 70 105 70 
Kom, banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 99 75 100 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 103 50 104 75 
a a „ 1883 4t/ą0/5 „ 95 50 96 50 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa ; . 17 50 19 50 
Ą s Stanisławowa . - 27 50, 30 -= 
6. Monety. 

Dukat holenderski . 585 5:95 
Dukat cesarski. . 5:88 5 98 
Napoleondor . 996 1006 
Półimperjał rosyjski 10:31 10:41 
Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
5 A papierowy . 1-211/3 1:2393 
100 marek niemieckich 61.55 62.30 
Ruch pociągów. 

Ze Lwowa odchodzą: 

(Podług zegarn lwowskiego). 

Do Krakowa. 4 „gf 1074 kz) +825 ——| 450 
Do Podwołoczysk 10.25] | ——1! *4.08  *6.10 | 12.38 
» (z Podzamcza) 10.55] {—— || — — |*622| 108 
Do Czerniowiec . | = | |ULosF| —— *6.20 | 12 22 
Do Lwowa przychodzą: 

k f 9.27] | | *5.50] | 11.35 *5.58 

AJ AR *10.24 8.05] | *2.15/ 3.50 | —.— 
(na Podzamcze) . *10.10 2.28] | ——| 3.19 | — __ 
Z Czerniowiec *10.03 | 3351] ——| 8.30 | —— 
mn 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieazno 
Ww obwódkach czarnych [__] są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


| nc A 


8 PRZEGLĄD z dma 14. sierpnia 1886. 


Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 11 sierpnia 1886 r. 


Ea“ „ BO 5 

ESP SIEC Kierunek 

BB ad CE : 

EST a35 wiatru 

Zis | uade |i siłą jego 

EJS É SR Jeg 
3 

s 8 od 1--12 

i £ ŚR 


Praga 231 4 '/, zachm 
Kraków ae" 15 3 22 S 1 zachm. 
Wywów.N.u 4855: 146 19 SW 1 sj, zachm. 
Tarnopol . 13:6 19 — 0 jasne 
Wiedeń 24:2 28 Ww 3 fth zachm 
Grac 20:2 26 NE 1 Jasne 
Peszt p". 205 31 R 1 jasne 
Serajewo . . . 146 34 ENE 1 jasne 
Tryjest . 258 0 jasne 
Pola. r 226 jasne 
Kopenhaga 190 = SW 3 deszcz 
Hamburg . 15:4 a W 5 zachm. 
Berlin . . 196 E NNW 4 zachm. 
Monachjum 189% 30 Sw 2 deszcz 
Zurich . 180 31 — 0 znchm 
Genewa A. 160 =s N 2 deszcz 
Eye "= "TY 145 30 WNW 2 

Biarritz ARE 195 e SW 4 

Nicea . . . . 18:8 = — 0 

Bia "a sau. - 220 29 = 

Florencja . . . . 19:0 31 =, U 

Rzym SS e ZR 31 — 0 

Neapol. s > 21:3 29 — 0 

Palermo . . . . 23-0 31 — 0 

Malta A 243 27 NW 1 

Sztokholm. , 162 — E 2 

Petersburg . 16-9 — N 2 

Moskwa , 16:2 — — 0 

Warszawa . 140 — S 2 

Kiew . 151 — NW 1 

Odəssa. . . . 15:6 >= Ww 1 
Konstantynopol . 255 29 — 0 
Gleichenberg . 21-2 30 — 0 

À bbazia 216 32 — 0 

Riva. 24-5 29 — 0 

Lugano — 0 


N oznacza wiart północny. E wschodni, W zachodni, S południowy. 


Jadacym do Warszawy | 


poleca się z komfortem urządzone 


| 
f 
pokoje meblowane (Chambres garnies), 
położone w środku miasta, bo przy 
ulicy Włodzimierskiej pod liczbą 4., 
zaopatrzone we wszystkie wygody, a po cenie nader umiarko- 
wanej. W żadnym hotelu niepodobna dostać równie taniego | 


pomieszkania, tak dobrej i starannej usługi i takiej tro- 
skliwości o dobro i wygodę gości 1123 10-44 


TETA TL IATA ETL AE I 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego $ 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
w 


5, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 
5, premiowane Listy hipoteczne, 

które według prawa zd. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueje 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. bil 184—% 
gF Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dołicze- 

nia prowizji. 


pod warunkami najprzystępniejszemi 
D 
ih 


C TLTLTETLTETL TET TETTETETT ETA] agasagaSARFAGAG AŚ! 


z opeta Fyprzelż 25 


Magazynu zegarmistrzowskiego 
we Lwowie przy ul. Halickiej l. 1. 


po cenach fabrycznych 


mianowicie: 1129 2—4 


Zegarków kieszonkowych ze sławnych genewskich i 
innych znakomitych fabryk złotych i srebrnych — naj- 
modniejszych zegarów stołowych francuskich, budzików 
podróżnych, ściennych pendułowych szwarewaldowskich i 


szkatułek grających. 
Ignacy Mriłaszewszei. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku i w Białej. 


Wielki skład 
BOVWOZÓW 


najnowszych fasonów 


SGRUSTALA i SPÓŁKI 


c. k- nadywornej fabryki 


pod zarządem firmy 


997 43 — 46 


E. & J. STROMENGER 


me LUTO NWTIE, 
ulica Karola Ludwika, liczba 5. 


ORRRRKRKKKKKKKRNRKKKKRKO 


Karol Weber & Józef Kirschner 


przedtem 
Er. iresch mem 


we Lwowie przy placu Trybunalskim 1. 1. 
polecają swój obficie zaopatrzony 
Skład mebli z drzewa i żelaza 
wyrobu krajowego i zagranicznego 
zwierciadła w ramach złoconych 
i orzechowych, 
PAJĄKÓW z BRĄZU i SZKŁA, 


s Materje na meble, aksamity i dywany, 


Bi przyjmują wszelkie zamowienia do tego handlu 
należące. 


Główny skład mebli z giętego drzewa 
z fabryki Braci Thonetów w Wiedniu 


po stałych eenach fabrycznych. 1030 17—20 


OWRRKRKRRKRARŁRRRKKRKKRO 


; | Fartuszki z zzyfonu, kretonu, 


SEZEŻ zz 


„Piizneńskie Źródło” 
plac Marjacki 1. 3. wchód przez sień. 


Jedyny we LWOWIE lokal 


w którym się sprzedaje 1016 42—150 


„ prawdziwe Piwo Pilzneńskie 
t Browaru mieszczańskiego 
poleca się względom Szauownej Publiczności 


Hole Jed i Tę PREE it IN 4 
A RA AURA RN YZ 


Kuchnia smaczna. Wina doborowe. Ceny skromne. 
Telefon dła użytku Szan. gości. 


ać y Ą 7 wa 


Zzriiżenie ceny- 
Cheąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50"/, cenę dzieła 


KAPITAN FRACASDE 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie W+, Boduszawskiego 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednen: z najpiękniej- 


szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliezką 1 złr. 40 et. 


Administracja „Przeglądu* 


895 Lwów, Sykstuska 45. 


Pierwsza c. k. wył. uprzyw. 
Fabryka Farb Fasadowych 
KAROLA KRONSTEINERA 


(przedtem P. Garscha w Simmeringu) 
Wieden II. Hauptstrasse 120 we własnym domu. 
Dostawcy arcyksiążęcych i książęcych zarządów dóbr, 
wszystkich kolei żelaznych, Towarzystw przemysłowych, gór- 
niczych i hutniczych, większej liczby Towarzystw budowni- 
czych, przedsiębiorców budowy i architektów, jakoteż wielu 
właścicieli fabryk i realności. 


Te 
FARBY FASADOWE 
są od roku 1860 w handlu i stosowane są głównie do farbowa- 
nia budynków wszelkiego rodzaju, a w szczególności: — pa» 
łaców, willi, kościolów, szkół, publicznych gmachów, jako- 
też wewnętrznych pomieszkań. 

Są one w 36 rozmaitych wzorach, od 16 cent. za kilg. 
w górę, zawsze są na składzie i będą w suchym stanie, a w 
formie sproszkowanej dostarezone. (o się zaś tyczy czystości 
tonu, to równają się zupałnie pokostom olejnym. Oprócz tego 
mają te moje farby ten przymiot, że nie szkodzą murom pod- 
czas gdy olejne pokosty zamykają pory murów, przez cv 
ustaje parowanie murów na zewnatrz, a w skutek tego wil- 
goć występuje na wewnętrznych ścianach. 

Farby te rozpuszczają się w wapnie i mogą być przez 
każdego z największą łatwością spreparowane. — Na dwukro- 
tne pofarbowanie kwadr. metra powierzchni potrzeba 10—12 
deka farby. — Atlasy wzorów i sposób użycia rozsyłam gra- 
tis i franco na żądanie. 

(Liczne nadużycia praktykowane w ten sposób, iż złe, 
nietrwałe farby puszcżone są w handel pod mojem imieniem, 
zmuszają mnie ostrzedz przed oszustwami). 1104 10—10 

— Rozsytka w monarchji i zagranicą. —- 


HA re a PaE Weeka i i 
a 


ŁEM fe sia” 1 
4 4 45 


DEPRI DASA R n ETL, 
kaz "RS 


PENS 


Skład towarów, 
J & 3. KESSLEE 


w BERNIE 
(Morawa) 
(Brünn Ferdinandsgasse 
rozsyła 
10 mtr. czarnego Terno za Zł: 
10 mtr. półwełnianego ka- 
szmiru, podwójnej 82- 
rokości . è a WĘG 
10 mtr. trojniaku (Drei- 
draht) w najlepszym ga- 
tunku o . 3 . 
10 mtr. kratkowanej m8- 
terji na szlafroki ' 
1 garnitur rypsowy tj. 2 
kapy na łóżko, l serweta 
na stół z kutasami +. 
Domowego płótna 30 łokci 
1 reszbka berneńskiej ma- 
terji wełnianej długości 
Bth mtr. na 1 kompletny 
ubiór zł 375 — gatunek 
przedni . - : : 
1 resztka 10—12 mtr ehbo- 
dnika (Laufteppich), w 
najlepszym gatunku 


Nr. 22): 


3 


x 


surowego płótna i z oxfor- 
du, garnirowane korouką 
z taśmaini do wiązania 6 
sztuk . a 4 . 
Męskie czapki z przednie- 
go sukna berneńskiego, 
podszyte satyną 6 sztuk m 
Kobiece koszule z dobrego 
płótna (Riesen Leinwand) 
obszyte krepinką 6 sztuk 
Koszuie robotnicze z gór- 
skiego oxsfordu kompiet- 
nie wystarczającej wiel- gM 
kości 6 sztuk . i 0 
Rozsyłka pocztą za pobran 
należytości 1131 b RC 
Na żądanie bezpłatne i opi? 
enniki i wzory. 
e y sA 


a 


Dla wszystkich: 
Magazyn ubiorów 
Męskichi damski” 
S. SEIDLER 


w Tarnopolu przy ulicy perlż 
(vbok rynku). yć 
Mając wielki wybór gotowi j 
ubrań dla mężczyzn i dam £ gb) 
lepszych materyj zagraniczny sgo 
podług najnowszej mody wyko p” 
nych, polecam bukowa po cë 
najniższych a mianowicie: PTA 
Czarne męskie ubranie w n% gó 
szym gatunku 14 zt. Zimow) s 
letot męski od 8 do 15 zł DR” 
płaszcz zimowy od 7 do 18 zł. Df g 
ski płaszcz jesienny od 6 do I gh 
7arzutki damskie od 8 do 8 gł 
Kaftaniki damskie od 3 do 
Rotundy od 7 do 12 zł. át 
Dziecinne płaszczyki damskie "3 9 
do 8 zł. Ubranie męskie zim. sgp 
do 16 sł. Ubranie męskie jes! jø 
od 8 do 13 zł. Ubranie męski? yið 
tnie od 5 de 11 zt. Spodnie ak 
zim. od 3 do 7 zł. Spodnie M zęć 
let. od 7:50 do 4 zł. Spodnie gig 
skie jesien. od 2:50 do 5'50 mpo 
cinne ubiory od 2 do 6 zł. Pro jjź 
ki damskie od 1'50 do3 zł. P 
od 3 zł. i wyżej. 1ed”, 
Polecając Bię łaskawym WARE yć 
Szan. P. T. Publiczności po% 
z poważaniem 


S. Seidler w Tarnopol” y 


.% 


z 


ja- Warkocze 4 


przyjmuje do prania i farbof” gó 
na wszelkie kolory i odcieni? 
nader niskich cenach 


Esana Pieniążeł 


Lwów, ulica Sykstuska liczba „2 
dół w oficynach. o0! 


Wszelkie zlecenia z pro jel 


uskutecznia się jak najspiest 24 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. , 


